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E dm und Osmańczyb 
laureat nagrody lite ra c k ie j „O d ry “  
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Książki Osmańczyka w  w itry n ie  księgarn i „C zy te ln ika “  w  Katow icach, w y  
■tawione z okaz ji przyznania m u nagrody tygodnika lite rack iego „O d ra "

. B y ł  ta k i dzień na procesie n o rym 
berskim, k iedy  Goering m ia ł łz y  w  
bteach, Hess spogląda! jeszcze bardziej 
b°huro niż zw ykle, a reszta oskarżo
nych zdradzała rów nież g łębokie wzru- 
~®®bie. K ilk a  dni przedtem  w yśw ietla- 
150 na sali sądowej f i lm  z obozów ko n 
centracyjnych. N iem y f ilm , k tó ry  prze
s ta ł sędziów, adwokatów, prokura to .

stosami trupów , w ygas łym i k re 
m atoriam i, b ru dn ym i barakam i, zapet- 
aionyrńi szkie letam i lu dz i jeszcze ży 
wych, ale tak  b lisk ich  śm ierci, że oczy 
doglądające w  o b ie k tyw  w ydaw ały

m artwe. Z  taśm y f ilm o w e j przesu- 
b̂ i  się przez ekran jedyn ie  ludzie sła.

Wyniszczeni życiem w  obozach kon . 
entracyjnych, albo oko ob iek tyw u  ś li.  
§ało się po ludziach m artw ych , a ra - 

jak ichś kszta łtach pokracznych, 
przypom inających ludzi. Z  ekranu w ia . 
® oeznadziejność człowieczej do li, pu- 
. .  y bezsensownej śm ierci, dla k tó re j 
J e. znajdzie się ju ż  n igdy sp ra w ie d li
wości przyw racające j życie pom ordo
wanym, skatowanym , zaszczutym lu - 
^ * orn wszystkich narodów, wyznań i

Miłeiu oskarżonych w  czasie w yśw ie - 
Srna f ilm u  odwracało g|owę od ekra .

*nrń p rzyp a tryw a li się wzrokiem  
(jlPyni, nie mogąc znaleźć zw iązku mię 

•y tyrm  trupam i a swoim  życiem. 20 
, «arżony.ch, z w y ją tk ie m  ty lk o  Sauc- 
b a- k tó ry  zfcyt b ru ta ln ie  b y ł zdrowy, 
CU odczuwać cudzą śm ierć czy
^ rp ie n ie ,  b y li to ludzie, k tó rzy  
tj- snobizmu czy z w ew nę trzne j po- 
t - ^ n y  posiadania jakiegoś ersatzu m e. 
^ ^ y c z n y c h  w artości zb ie ra li dzieła 

dki, s łucha li m uzyk i klasyeznej i 
^wwgnowaii w  sobie poczucie este- 
C ^nego  piękna. F ilm  z obozów kon- 
^n tra c y jn y c h  ra z ił ich estetyzm, bo- 

śm ierć w  obozie koncen tracy j
n i* 1 je s t pozbawiona wszystkiego, co 
tlą ^  nawet tego tragicznego p ięk- 
py’ k tóre wstrząsa przy oglądaniu g ru . 
rpj La° k ° ona. Poza tym  dla  duszy nie- 

®ck ie j p iękno łączy się z s iłą . 
W L?'sj l na nyg°ść pokurczów  ludzkich , 

głośnie przesuwających s ię ,po  ekra 
nie mogła tra f ić  do serc ludzi

Edmund Oaiaafic:yk „D okim i-m - pruskie' . 
4t>sm .Czytelnik»“ ' 1817,

oskarżonych o zbrodnie przemocy. Te
atra lne gesty n iek tó rych  oskarżonych 
w  czasie w yśw ie tlan ia  f i lm u  b y ły  w y
łącznie rozum owo ob liczonym i e fek ta 
mi, m a jącym i przekonać sędziów, dzień 
n ikarzy, p roku ra to rów , iż  dany oskar
żony nic n ie  w iedz ia ł o Dachau, Oświę
c im iu  czy Buchenwaidzie, a teraz, gdy 
ogląda film o w y  dokum ent, pragnie po
kazać, iż odczuwa w  sposób rów nie 
ludzki ja k  in n i, n ie  zasiadający na ła 
wie oskarżonych.

W k ilk a  dn i po f ilm ie  n iem ym  z obo
jów  koncen tracy jnych , p ro ku ra to r ame
rykańsk i poprosił o zezwolenie zapre
zentowania sądow i f i lm u  dźwiękowego 
obrazującego h is to rię  Trzecie j Rzeszy. 
F ilm  ten w yśw ie tla ny  przez 6 godzin 
w yw o ła ł po raz p ierw szy rzeczyw isty  
wstrząs u  oskarżonych. To, co u jrze li, 
b y ło  ta k  nam acalnie żywe i  ta k  pełne 
siły, ta k  dynamiczne, iż  d la  lu d z i sie
dzących na ław ie  oskarżonych b y ło  to 
ja kb y  powtórzeniem  snu, k tórego nie 
można zatrzym ać na zawsze, a po k tó 
rym  następuje bezsilne obudzenie. Tu, 
odw ro tn ie  n iż p rzy  f ilm ie  o obozach 
koncentracyjnych, bezsiła usadowiona 
była na ła w ie  oskarżonych, gdy przez 
akran w śród dźw ięków  zwycięskich 
fan fa r przesuwała się w łasna ongiś s i
ła 20 oskarżonych. T e j dysproporc ji 
tym  razem nie p o tra f iły  znieść dusze 
Góeringa, Hessa, Jodła, F ranka  czy Pa- 
pena.

Teraz wstrząśnięte w łasnym  losem 
dusze oskarżonych można by ło  zoba
czyć w  załzaw ionych oczach, w  bezsil
nie trag icznym  uk ładz ie  ust, w  sm ut
nych zmarszczkach czoła.

F ilm  b y ł zrob iony doskonale. Z  h i
tlerowskiego a rch iw um  aktualności f i l 
m owych w ybrano  wszystko, co odda
wało n a js iln ie j e tapy rozw o ju  I I I  Rze
szy.

1921—1933
Na wstępie p rzem aw ia ł Rosenberg o 

tym, ja k  pa rtia , założona w  ro ku  1921, 
znalazła w  H itle rze  swego wodza, k tó 
ry  poprowadzi naród n iem ieck i do 
zwycięstwa. Potem pokazano w y ją tk i 
parad h itle ro w sk ich  w  la tach 1923. 
1927, 1929, a wszędzie obok H itle ra  w i
dać - b y ło  Hessa, S treichera, Schiiracha,

Największa w tej chwili w  Polsce nagroda literacka katowickiego tygodnika 
„Odra“ w  wysokości 250.000 zł, powstała ze składek społeczeństwa, ze spe
cjalnym uwzględnieniem ofiar wojewodów Ziem Zachodnich, została rozdzie
lona i przyznana Edmundowi Osmanczykowi <150.000 zł) i W ładysławowi Ja
nowi Grabskiemu (100.000 zł).

Edmund Osmańczyk pochodzi z pow. strzelińskiego na Dolnym Śląsku. 
W okresie przedwojennym był czołową siłą dziennikarską Związku Polaków 
w Niemczech i wybitnym działaczem tegoż Związku- Po wyzwoleniu pełnił 
funkcje korespondenta wojennego przy oddziałach Wojska Polsldego, które 
wkroczyły do Berlina. Następnie dał się poznać jako doskonały publicysta 
specjalnie zajmujący się problemami niemieckimi."W okresie ostatniego roku jego 
korespondencje i artykuły publicystyczne drukowane w prasie polskiej ukaza
ły  się w  dwóch zbiorowych wydaniach książkowych pt. „Sprawy Polaków“ 
i „Dokumenty pruskie“. W  tej chwili Osmańcyk jest stałym korespondentem 
pism z Berlina.

E d m u n d !  O s m a ń c z y k

Historia Trzeciej Rzeszy"
Góeringa i  innych, siedzących na law ie 
oskarżonych. Na ekran ie  ogromne li te 
ry : „D eutsch land erwache!“  To rok 
1932, ro k  decydujący w a ik i o zwycię-, 
stwo. Goebbels p rze jm u je  przyw ódz
tw o p a r t i i w  B erlin ie . D z ienn ik  Goeb
belsa, „D e r A n g r if f “ , w o ła : „G łosu jc ie  
na A do lfa  H itle ra !“  D z ienn ik soc ja li
styczny naw o łu je : „Precz z H itle re m !“ . 
Lecz „D e r A n g r if f “  na tychm iast daje 
odpowiedź: „S tw orzym y I I I  Rzeszę! 
W łochy Mussoliniego życzą zwycięstwa 
H itle ro w i!“  Na u licach  B e rlina  tłum y 
bezrobotnych, w a lk i u liczne SA z ko 
m unistam i.

Wreszcie dzień tr iu m fu . Przez Bram ę 
Brandenburską m aszerują oddzia ły  SA 
z pochodniam i i  m an ifes tu ją  przed 
K ance larią  Rzeszy radość zwycięstwa. 
H it le r  po raz p ierw szy pokazuje się na 
ba lkonie K a n ce la rii Rzeszy. „H e il, 
H e il, H e il!“  H it le r  w ita  się z H inden- 
burg iem  i  ściska „s tarem u panu“  ser
decznie i  nieco un iżenie dłoń. „D e r A n 
g r i f f “  daje na cztery łam y ty tu ł:  
„Deutschland! H e il H it le r ! “

B y łem  tego dn ia w  B erlin ie . P rzy 
pom inam  sobie dobrze stolicę Rzeszy, 
krzyczącą przez całą noc: „H e il H i
t le r !“  i  ryczącą h itle ro w sk ie  pieśni, 
wśród k tó ry c h  nie  b ra k ło  —  „S iegre ich 
w o llen  w ir  Polen sch lagen. . . “  Na 
K urfü rs tendam m ie  opustoszały k a w ia r
nie, przechodzący obok m aszerujących 
szturm ów ek ludzie, n iespraw nie jeszcze 
podnosili ręce i  urzeczeni s iłą  la w in y  
p rzestaw ia li swoje mieszczańskie po
glądy n a . rew olucyjność nowego w ła d 
cy Trzecie j ju ż  odtąd Rzeszy.

Nagle po jaw ia  się H it le r  w e fraku , 
w  k tó ry m  w yg ląda bardzo śmiesznie 
i  wygłasza swe pierwsze przem ówienie 
kanclerskie, zapow iadając w  n im  zjed
noczenie narodu ponad «klasam i i  p a r
tiam i. Z  ko le i ukazuje się Goering, p ru 
s k i prezydent m in is trów , prom ien ie ją 
cy ze szczęścia. „M o im  zdaniem  jest — 
uczynić Prusy na js iln ie jszym  państ
wem  Rzeszy. Żelazna M io tła  oczyści 
państwo z zarazy czerwonej i  czarnej 
opozycji“ . Słuchacze b iją  brawa, potem 
z ryw a ją  się z m ie jsc i  w y ją , po prostu 
w y ją  hym n H orst Wessela, now y hym n 
pruskiego narodu.

5 m arca 1933 ro ku  odbyw ają  się w y 
bory, do k tó rych  ju ż  nie dopuszczono 
p a r ti i kom unistycznej. U lo tk i -w ybor
cze, pa tro le  SA na ulicach, a przed lo 
ka la m i w yborczym i t łu m y  Niemców, 
oddających głos H itle ro w i. W  jednym  
z lo k a li b e rliń sk ich  oddają swe głosy 
na H itle ra : von N eura th  i  von Papen. 
Ten osta tn i zby t in te lig en tn y , aby po
wiedzieć g łupstw o, m ów i do m ik ro fo 
nu sprawozdawcy film ow ego: „W ybory  
dzisiejsze są decydujące nie  ty lk o  dla 
Niemiec, ale d la  całego św ia ta !“  Is to t
nie, na 20 m ilion ów  w yborców  z górą 
17 m ilio n ó w  glosowało na pa rtię  naro- 
dowo-socja listyczną. „V oe lk ischer Be
obachter“  pisze: „N a jw iększe zw ycię
stw o!“

24 m arca 1933 H itle r  w raz ze swym 
gabinetem prezentu je  sie nowemu

„Reichstagow i". Prezydent Reichstagu, 
H erm ą ii Goering, w ita  ukochanego w o 
dza, a wódz zapowiada zm ycie hańby 
w ersa lskie j. O k lask i huczą, Goering 
prom ienie je, H it le r  odgarnia lo k  z 
czoła.

1: k w ie tn ia  1933 Goebbels o tw iera  
kam panię antysem icką. Szczurza tw arz  
m in is tra  propagandy skandu je słowa 
nienawiści. U licam i B e rlina  m aszerują 
oddzia ły SA krzycząc chóra ln ie : „N iem  
c y , , w yzw ó lc ie  się spod ty ra n ii żydow 
s k ie j!“  Na K urfu rs teodam m ie  i  Łe ip z i. 
gerstrasse większość sklepów  opatrzo
nych jest żó łtą  gwiazdą syjońską, a 
przed sklepam i ty m i s to ją  ro ś li S A - 
inan i z pa lkam i pow tarza jąc ja k  zaklę
cie: „A ch tu ng ! Jude!“

Tegoż dn ia H it le r  i  Goebbels p rz y j
m u ją  prasę zagraniczną. Goebbels u - 
świadam ia św ia t p ros tym i s łow am i: 
„Unsere R evo lu tion  m acht nirgends 
h a lt ! “ . H it le r  tłum aczy dziennikarzom  
zagranicznym, że rew o luc ja  nacjonal- 
socjalistyczna jest ty lk o  na tu ra lną  ko n 
sekwencją h is to r ii narodu n iem ieckie
go.

Trzeba przyznać H itle ro w i i  Goeb
belsowi, że nie ok ła m yw a li św iata w  
k w ie tn iu  1933 roku , lecz m ó w ili p ra w 
dę. Ich  rew oluc ja  n ie  zatrzym ała  się 
przed niczym, bo by ła  konsekwencją 
h is to r ii narodu niem ieckiego.

10 m a ja  1933 przed operą s to licy  Rze 
szy studenci palą książki, potępione 

(Ciąg dalszy na stron ie  2)



ff DODATEK TYGODNIOWY ..DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ Nr 6 (ŚWIAT I ŻYCIE)

p*zez Rosenberga. Sztandary ąe svyj- 
«tyką, o rk iestra  i stos palących się ksia 
iś k  aą ją W idowisko niesam owite. Goeb, 
M is  sto ję  przód p łonącym  stosem i  m ó- 
H i:  „Śkóńczyła się era -żydowskiego 
i«t<dekb4aUsmu. W y. m ie dz i, macie 
«¡¡¿c odwagi na to, aby róueie w  p lo - 
m ie n i* wsńystko to, co za truw a ło  du- 
*eę n*r© du niem ieckiego. Z uderzeniem 
godziny 12 w  nocy rozpa liliśc ie  ogni- 
sko. k tó re  jes t w ie lką , w span ia łą  de
m onstracją przed ca łym  światem , że tu 
dziś s in i«  duch w e im arsk ie j re p u b lik i 
po to, aby ze zgliszcz i  popio łów  po
w stał now y fen iks  ducha, k tó ry  Odro
b in  naród n iem ieck i“ . Studenci, dobrze 
ąaoaumiawsey m owę Goebbelsa, śp ie
w a ją  pieśń w o jenną: „V o lk  ans Ge
w e h r!“  —  Naród do b ron i!

Po ty m  żo łdackim  b iw a ku  na ekra 
nie  B lom berg, von  Papen, von Neurath 
i  H it le r  oglądają sam oloty bojowe n ie 
m ieckie, k tó re  prezentu je  im  Goering.

17 m aja  1933 posiedzenie Reichstagu, 
4V  k tó ry m  H it le r  zaw iadam ia świa< 
ipüeniem  narodu nięmAeęklege i  ń&afiu, 
Ä» pa rag ra f w ersa lski, zabraniający 
N iem io m  zbrojeń, s tra c ił z dn iem  dz i
siejszym  swą ważność. Posłowie w s ta 
ją  z m ie jsc i  ryeaą: „Deutschland. 
Deutschland über alles . . .“

9 lip ę *  1933 ro ku  H it le r  p ro jdam uje 
jedność p a r t i i narodowo-soęjaUptyeznei 
z państwem  i  obwieszcza, że ' odtąd 
• •« s ty k »  jest symbolem narodu n ie 
m ieckiego i  Rzeszy.

We wrześniu 1933 r, odbywa się w 
No#yrnbęsd?^ 8 kongres pa rtii. Hess. 
Streicher, Q m ä m  i  ia a i paradują 'w łf *  
ajęsko obok H itlę rą .

Na ogrom nym  stadionie n o ry m b e r-. 
sk in i 52.000 um undurow anych junaków  
n iem ieckie j s łużby pracy w yko nu je  m u 
sztrę w o jskow ą łopatam i, a potem 
wsgbrci da «ieSi w  fe rtas tycan ie  ró w 
nych szeregach w yraźnym  chórem w o - 

' ła ją  do stojącego naprzeciw  n iob H it le 
ra : „Choć jesteśmy n ie  w  okopach, m i
mo to  jesteśm y żołn ierzam i — twoim : 
Wodzu, żo łn ie rzam i!“

A  potem  następują norym bersk ie  pa
rady. M asze ru ją -H itle rju gen d , do k tó 
re j w d ła  SeMraeh prorocze słowa, o k to  
rych  zapomnieć n ie  w o lno : '„W y nie 
możecie być in n i n iż m y !“  A  dale j idą 
funkcjonariusze p a rtii,  maszerują SA i 
SS, wojsko, piechotą, m arynarka , lo tn i
cy. P rusk i „P aradesehritt" spraw ia, że 
w idz im y  na ekranie wciąż ty lk o  buty, 
bu ty, b u t y . . .  zadarte do góry, uderza
jące o ziem ię i  znów wznoszące się w  
górę.

A  potem m anew ry w o jskow e kaw a
le rii, a r ty le r ii,  w o jsk  pancernych. M a
new ry te pokazują ty lk o  jakość s ił zbró j 
nydh. lecz nie ich w ielkość. G oering w  
m undurze generalskim  uśm iecha się do 
Hessa. Teraz na la w ie  oskarżonych 
Goering ma łzy  w  oczach, a Hess opu
szcza na chw ilę  głowę, by  podnieść ją 
natychm iast, gdy słyszy sw ój głos. To 
na zakończenie kongresu Hess znów 
przem awia i  m ów i mądrze, choć z pa- 
tsLsem: „W szyscy N iem cy są nacjonal- 
sacją listąm i. N a jleps i nac jona l-soo js li- 
ścj są g lo n k a m i p ą r lii,  Lecz pa rtia  — 
to H itle r , 3 H itle r"  — ts  N iem cy, H it le r  
H e ili ;  Obok H itle ra  ufonieeh* eie S tro i- 
.'Her- G ccfihg: H im m ler. FKe}:.. Frank 
uśm iechnięty Sehaeht i ressrtą la w y  9- 
¡¡kafKonych.

swe przekonanie, że „jedność państwa 
niem ieckiego leży w  interesie europej
skiego po ko ju “ .

1936
Rök 1936. 7 m arca w o jska niem ieekie 

w kraczają do N adrenii. 29 m arca od
byw a się p leb iscyt, m ający udowodnić 
św iatu, że nąród n iem ieck i aprobuje 
p o litykę  H itle ra . Na zdjęciu- w idz im y 
Bormanna, F ricką , Hessa i  Neurathą, 
k tó rzy  oddają głosy za H itle rem . Baron, 
von N eura th  m ów i przy  tym : „Jestem 
przekonany, że dziś naród n iem ieck i w  
tu  procentach w ypow ie .s ię  za. naszym 

FUehrerem“ .
R ibbentrop w  k w ie tn iu  1936. z okazji 

m ianowania go ambasadorem W ie lk ie j 
B ry tan ii, ud z ie lił w yw ia d u  angielskie
m u sprawozdawcy film ow em u i  dobrą 
angielszczyzną głosi nam  z ekranu, że

skął im  rękę, a przez hale fabryczne 
przeszli m in is trow ie  i  generałow ie ja k  
za daw nych cesarskich czasów. 1936!

Na ósmym kongresie p a rty jn y m  w  
Norymberdze, w e w rześrtiti 1986 r.,
szczytowym  punktem  kongresu by ła  
parada w ojak, lo tn ic tw a  i  m aryna rk i, 
parada poprzedzona pocztem sztanda
row ym , niosącym 1-10 chorągw i p u łk o 
w ych  z  p ierwszej w o jn y  św iatow ej. T ra  
dyeja w o jenna narasta ła  coraz s iln ie j. 
Entuzjazm  tłu m ó w  b y ł cotaz po tężn ie j
szy. H it le r  w  niedostępnym  tow a rzy
stw ie H im m lera , jadąc przez u lic#  No- 
rym bergi. w ita ny  b y ł n iem ilkną cym i o- 
krzykstm i: , H e e ś e iii l l ł l l {“

1937
W ro ku  J'987 w  kinach , nièm ièekiè 

k ro n ik i f ilm o w e  , w idzóm
codziennie ńówe ob-rózki z ińH itariyzu-

1934
25 lutego 1984 roku  R udo lf Hess przę. 

■aąwia do stu tysięcy funkcjonariuszy 
B arty jnyćh , k tó rzy  za Hessem paw ta- 
;ę» ją : „Rpzysięgam A d o lfo w i H itle ro 
w i n isz łoo iną  w ierność i  bezwzględne 
posłuszeństwo!“  Obok Hessa sto ją  von 
Sehirach, Ley,» Rosenberg i  inn i. Gdy 
chór przysięgających ucichł, R udo lf 
Heas swoim  sten to row ym  głosem m ó
wi-' „N a jw iększe w  h is to r ii św iata z ło 
żenie przysięg i nastąpiło w  te j c h w ili“ . 
H e »  na ekranie w yp ina  pierś f  w idać, 
że cauje się potężny ja k  nigdy- Hess 
na ław ie  oskarżonych opa rj ręce o ba. 
lys tradę  i  skurczony przyg ląda się z 
ise laach-o lijnym  rozrzewnieniem swej 
f ilm o w e j fo tog ra fii.

Z  ko le i następuje pokaz W yją tków  
f i lm u  Le n i R iefenstah l p. t . ' „T ry u m f 
w o li“ , a obrazującego kpngres p a rty jn y  
W  Norym berdze w e w rześn iu  1934 roku.

Kongres p a r t i i o tw ie ra  Hess słowami 
zw róconym i do H itle ra : „Tyś. jest Niem 
cy. Tw o je  czyny są czynami narodu. 
G dy T y  decydujesz:, decyduję naród". 
H it le r  skrom nie opuszcza oczy. Obok 
niego Goering, S treicher, Raeder, K e i
te l i  inn i. Hesa ściska dłoń Fuehrerow i. 
T ea tr kpngresu 'p rzyb rany  jest sztanda
ram i i  o rłam i m ym sklm i. Chorążowie 
w sparc i ha rozstaw ionych nogach, na 
piersiach m a ją  zawieszone brązowe h i
tle row sk ie  ryng ra fy . Rosenberg mów; 
o tym . że Rzesza stanie się ojczyzna dla 
wszystk ich N iem eów na śwlocię. D ie
tr ic h  m ów i © jedyne j w  święcie praw 
dem ównej prasie, a tą jes t prasa . . .  nie- 
fniecka. Han» F ra n k  głosem . mocnym 
oświadcza: „Jako fu e h re r niem ieckiego 
p raw a stw ierdzam , że praw o i  spraw ie
dliwość jest fundam entem  państwa na 
rodowo - socjalistycznego“ . S tre icher 
woła: „N aród  je ś li n ie  chce zginąć, m u- 
«1 zachować czystość rasową“ .

J a n  Ł a n t g o u m k i

1936
Rok 1935. Noc. Na placu ćwiczeń w 

Doeberitz młodzież h itle row ska  trzym a- 
ąc pochodnie, słynne h itle ro w sk ie  ża

gw ie na w ietrze, słucha swego p rzy 
wódcy B a ldu ra  von Schiracha, k tó ry  
nakazuje m łodzieży n iem ieckie j postę
pować według zasad głoszonych przez 
H itle ra  w  ’ .M ein K a m p f“ . .„Książkę tą 
pokolenia n iem ieckie przekazywać będą 
następnym pokoleniom  jako św is t* 
księgę narodu niem ieckiego“ . Po grom-, 
high' ^»krzykach „S ieg H e il“  k ilkadz ie 
siąt tysięcy m ło dz iu tk ich  P rusaków  *p ;t 
wa znaną św iatu dobrze piosenkę:

W ir werden w eiter marschieren,
Bis alles in  Scherben fü llt,
Denn heute gehört uns Deutschland
Und m orgen die ganze W elt!

(Będziemy dalej maszerować,
Aż wszystko zm ieni się w  gruz.
Bo dziś nasze są Ń itm ćy ,
Lecz ju tro  cały św iat!)

10 marca 1935 roku  H it le r  zarządził 
powszechna służbę w ojskow ą w  Rzeszy- 
Na ekranie potężny G oering stwierdza 

*iż „h is to ryczną m is ją  frontow ego żoł
nierza pierwszej w o jn y  św iatow ej, A - 
dośfa H itle ra , było  stworzenie nowe; 
s ilne j a rm ii n iem ieck ie j“ - Gdy Goering 
przemawia, ukazu ją  się czołgi w  a tak i 
i po raz pierwszy w idać . H itle rjugend  
ćwiczącą się w  strzelaniu, w  skckacl 
ze spadochronem, w  prowadzeniu sa 
mochodpw pancernych i samolotów 
Wreszcie po raz pierwszy w idać ćw! 
rżenia samolotów bom bardujących

28 w rześnia 1935 roku  H it le r  w  to
warzystw ie K e itla , Goeringa i  Schachts 
p rzy jm u je  prem iera węgierskiego Goni- 
bösa, k tó ry  dobrą niemczyzną wyraża

E d t n u n t t  O s n i a i l c z | | l (

N a  Zachodzie jest ziemia
Z cyklu wieresy •  oełebekick zie

miach, nedodWB i »omorokiej Stowiań- 
szczyźni*, nie zw tato śladu. Jeden 
egzemplarz zginął w  Berlin ie, drugi we 
wrześniu 1*89 reku w  palącej się W *r- 
azawie. w  pamięci został ty lko  widrm , 
pisany w  lipcu 1*39 rOfcu W Bertińle, 
będący zakończeniem ctfclu •  przM złe- 
ści tych ziem,

im pulsem  de napisania wiersza kpi 
afisz w  uniwewiytaci* herlińukim , przed
staw ia jący szlaka» graniczny po!*ko- 
n iem ieokl. pękający pod naporem poł- 
skiego chłopa, wkwUcege za sobą gra- 
madę dzieci. Re stronie niem ieckiej 
pruska fam ilia  z jednym  dzieciakiem  
ucieka ze wsi w  ałruną m iasta. Ajfaw 
W zywał studentów da pomocy rolnej 
„Ra niem ieckim  wschodzie".

Nawarstwiła sta krzywdy, jak chmury przed burza•
Nic mu ziemi dla chłopa i  nie mu co zwlekać,
\ ’a zachodzie jest ziemia, z której lud ucieka.

Na zachodzie jest ziemia!

tam  rola u bezradnych- Tu rodni bez roli.
Tam im ziemia ciężarem. Tu brak w trzewiach boli!
Dość chodziłem na SaksyNa orkę bez sławy!
Tego ziemia, kto o rie ! Kogo nądsa dławi!

Na zachodzie jest ziemia!

Dość spłynęło nam potu w ziemie ongi własna.
Sprawiedliwość przyjść musi, choćby piorun trzasnął!
Garście silne do pługa, przyszła na nas pora!
Odebrać co nasze i Polsce przyorać!

Na zachodzie jest ziemia!

.Niiemey odbudowały sWą suwerenność
ju ż  n igdy nię pozwolą na to, aby ta 

mwerennóść by ła  dyskutowana, Nąród 
niem iecki uznał p o litykę  H itle ra , k tó re j 
'.elem .jest wolność, równość .i pokój — 
:a słuszną i dał tem u w yraz  w  p leb i
scycie.

28 m a ja  1938 roku  H it le r  zw iedził fa 
b ry k i K ruppa. Dn ia tego K ru p p  o trz y - 
m ai złotą odznakę pa rty jną , a' rob o tn i
cy f jru p p #  dum ni by li, że H it le r  uści-

Szermierz słonecznej wolności
Lasy przede m sa w yróżniona praca 

l&m unda Oamańcayka „Sprawy Rela- 
ków“ z odeęcsaą dedykacją autora: 
„N ie  wiem  doprawdy, jak  C i napisać, 
hy po tym , cośmy wspólnie przeżyli, 
a potem T y osobna, móc w yrazić ten 
«grom przyjaźni i serdeczności, który 
mam dla Ciebie, R rzyjw  więc książkę 
tę po prostu serce»“.

Za canny. p rzy jac ie lsk i upounneif 
odpowiadam rów nież sercem, k tó re  

.p rzyw o łu je  do w yobraźn i wspom nienia 
lą t  wspóln ie przeżytych, zanim  dz is ie j
sza- zdobywca nagrody „O d ry "  przez ¿ie. 
toną granicę „re p a trio w a ł się“  z N ie 
m iec do Polski, a jego koledzy, m nie j 
szczęśliwi, pow ędrow a li do obozów kon 
centracyjnych.

B y ł to okres wytężonej pracy i wspa
niałego rozwoju Zwiąsku Raisków w 
Niemczech. W  C entrali fcwłą*fcu w  
B e rlin ie  pranowała taicie garstka stu
dentów. Po wykładach w  uniw ersyte
cie zajęci byliśm y w  biurach, uczyliśmy 
języka poJstkiego w’ szkółkach polskich, 
redagow aiiim y piwna związkowe. W ie
czorami byw aliim y na zebraniach. Stu
denci jeźd zili z referatam i na posiedze
nia Towarzystw polskich we wasystkich 
dzielnicach .Berlina, docierali do oirod- 
ków polskich w  Brandenburgii, »ato»*- 
Bih Hamburgu, W aatłaUi i N adreaii. 
»pisyw ali m  na ogół dzielnie i za
wczasu u ra b ia li się na przyszłych 
działaczy.

W  środow isku naszym znalazł się 
roumago dnia skrom ny m aturzysta  pol
ski, Edmund Otsntstiezyk, Ślązak z po- 
m adzenia. P rzy jem n ie  by ło  go słuchać, 
gdy m ów ił po potoku N a miasto je dn ak

nie puszczaliśmy Osmańeżyka samego, 
niemczyzną bow iem  w łada ł w  tak! 
sposób, że szwab albo go wcale nie zro
zum iał, albo po pierwszych usłyszanych 
słowach b ra ł pod obstrza ł swych d rw in , 
Beniam inek po lsk ich akadem ików  w  
B e rlin ie  zaczął rych ło  • zdobywać uzna
nie, zwłaszcza w śród młodzieży. Pod
b ija ł swym  szczerym sercem polskim  
i artyzm em  swych m yśli, zysk iw a ł p rzy 
ja c ió ł swą m rówczą pracą i m łodzień. 
czym zapałem w  służbie, d la  Sprawy 
Polakiej. Z na laz ł się szybko w  aw an
gardzie m łodzieżowych działaczy, k tó 
rzy n ie  uznaw ali kom prom isów.

Poprzez czynny udzia ł w  pracy orga
n izacyjne j i  społecano-narodowe.i Os. 
mańczyk specja lizował się na dz ienn i
karza, ' Jego p ie rw **»  wiersze, ko re 
spondencje, now e lk i, a r ty k u ły  zdradza
ły, że P o lac tw u  w  Niemczech rodzi się 
ta len t n ieprzecię tny. P raktyczne prze
szkolenie przechodził w  redakcjach 
„Polak» w  Niemczech", „Dziennika 
B eriińńkłere“ i  w estfa lskiego „N a ro 
du". G dy p rze ją ł redakcję zw iązkow e
go pism a młodzieżowego „M łodego Po
laka w  Niemczech“ , m ia ł ju ż  w y ro b io 
ną maik«.

W  parę la t po m oim  przeniesieniu do 
Opola, powstała p iny  Z w iązku  Polaków  
w  B e rlin ie  C«n*e»i» Prasowa, k tó re j 
■ adamen*, b y ło  zasilen ie re d a kc ji • na 
szych m ateria łem  prasowym , aby pisma 
polskie w  Niemczech odzw ie rc ied la ły  
ca łokszta łt życie, p racy i  potrzeb spo
łeczeństwa oraz w yka zyw a ły  jedno litą  
postawę , w  walce z niemczyzną. Osmań. 
czyk znalazł w  C e n tra li Prasowej 
wdzięczne pole do działania. Jego a r-

ly k u ły  i  reportaże docierały poprzez 
prasę terenową na Śląsk- Kaszuby, M a- 
zury, czytało je  wychodźstwo w  środ
kowych i zachodnich Niemczech.

Najserdeczniejsze' w ięzy łączy ły  Os- 
mańczyka z Opolszczyzną. Gdym  -po u - 
w o ln ien iu  z obozu koncentracyjnego w  
r. 1045 zobaczył: pierwszy „R r/ekró i“ 
z a rtyku łem  Osmsńczyka „Gdzie je 
steście, Przyjaciele?“ —  poznałem, że 
ten syn lu d u  śląskiego poprzez ciężkie 
la ta  n ie  zapom niał swych starych ko 
legów z Opola. I le ż  to razy w  okresie 
zaciętej w a lk i kom un ikow a liśm y się. 
aby uzgadniać p lan ofensywy prasow ej! 
Często b y ł gościem w  red akc ji „N ow in  
Codziennych“ , gdzie om aw ia ło  się nad
zwyczajne w yd aw n ic tw a  Z w iązku  Po
laków. Radość nasza- by ła  obopólna- 
gdym. w  r . ' 1937 w ręczy ł au torow i 
p ierwszy gotowy- egzemplarz jego poe
z ji „Wolność jest rioneeana“. W  ostat
n im  ro ku  przed w o jną  wepółpraoa na
sza nosiła cechy rob o ty  na jbardz ie j 
konsp iracy jne j, S tanęliśm y przed zada
niem w y d ru k o w a n i*  w  tajem nicy przed 
N iem cam i „Leksykonu RołecOwe w  Niem  
rereeb", pierw sze m anuskrypty i lilie **  
przyw oził Osmeńeeyk z BerUne do O* 
pole, Robotę » te  oprawnie, w ydruko
wana zoetałą n iem a l połowa obszernego 
dzieła, przemycanego arkuszam i także 
de Polaki, gdy w ybuch  w o jn y  zn iw e
czył uwnystke i  rozpędził naa w  różne 
kierunki.

Jak każdy deiałaor polaki w  Niem 
czach, także Oemażetcyk poznał dobre* 
wroga, dRM ńege odwieczną nienaw i
ścią rąsową względem narodu polskie*«. 
Shuemle przeto i dziś pjwed nim

jąęych. się Niemiec. W  k w ie tn iu  1937 r. 
z okaz ji nadania m arynarce nowej f la 
g i ze stwastyką, adm ira ł Raeder w  oto
czeniu generałów sztabu p rzy jm ow a ł 
defiladę m aryn a rk i, piechoty, a irty le rii 
i czołgów. Ilość w o jsk  zm otoryzowanych 
stawała się im ponującą. T w arz  Raede- 
va spokojna i. opanowana na film ie , te 
raz p rzy  pow tórnym  przy jm ow an iu  ‘de
f ila d y  jes t skupiona, zacięta.

Polegli, w  w o jn ie  hiszpańskie j m a ry 
narze- n iem ieccy zosta li przew iezieni do 
ojczyzny na pancern iku  „D eutsch land“ , 
a ad m ira ł Raeder stanąwszy p rzy  tru m 
nach zw ró c ił się do obecnego na ok rę 
cie H itle ra  ze słow am i: „P rzyrzekam y 
że da le j walczyć będziemy posłuszni 
tw e j w o li Fuehrerze, bow iem  ja k  po
w iedzia ł y r to ib l F ryd e ryk : „N ie  jest 
ważne, że żyję. lecz, , że spełniam obo
w iązek!“

9 kongres p a rty jn y  w e wrześniu 1937 
pokazuje nam .znów oskarżonych, a na 
stadionie norym bersk im  m aszerują fo r 
macje h itle row sk ie , o d d z ia ły ,s ił z b ro j
nych. Ambasadorzy Japon ii, H iszpanii 
i W łoch są honorow ym i gośćmi. M in i
ster spraw zagranicznych Rzeszy von 
Neurath, w  m elon iku, podnosi dłoń, po
dobnie ja k  Sehach t Raeder, Speer, 
F r in k .  P rzy  dźw iękach pieśn i H orst 
Wessela, p rzy salutach arm atn ich prze
suwa sic ponura rew ia  sztandarów ze 
swastyką i. żo łn ie rsk ich  m undurów , w i-  
tan.vch podnoszeniem w  górę łap. Osta
teczny obraz, k tó ry  pozostaje w  pam ię
ci, to dźw igające się nogi, wyciągające 
się łapy, bu ty , bu ty , łapy, łapy. ła p y . • • 
i grubo ciosane twarze. B u ty , buty, ła 
py, łapy, pyski, p ysk i • ■ •

Przewodniczący lo rd  Lawrence za
rządza przerwę. O skarżeni budzą się 
ze » u  i  z pochy lonym i g łow am i, po raz 
pierwszy odczuwszy przepaść m iędzy 
m in ioną w łasną potęgą, a dzisiejszą 
beasiłą kroczą, posłuszni# d w ó jk a m i do 
swych cel. M y  idziem y na obiad. W ie lu  
dzierm ikarzy poza europejskich, k tó rzy  
N iem cy poznali dopiero po. w o jn ie , po
jąć n ie  może, że św ia t n ie  w id z ia ł wcze
śnie k ie ru n k u  m arszu H itle ra , k iedy 
przecież w ysta rczy łoby w  refeu 1933, 
1934, m S  czy 1937 pójść do n iem ieck ie
go fena, obejrzeć sonie do da tk i film ow e, 
aby zorientować- się, że N iem cy p rzy 
go tow u ją  się do w o jn y  zaborczej. M ą 
d ry  św ia t po szkodzie.

k ran ie  po jaw ię  się data: 1938. 20 łu t  
H it le r  w  swym  skrom nym  mundO 
żo łn ie rsk im  z jednym  odznaczeni 
krzyżem  żelaznym  z w o jn y  ś w ia h w ^ , 
przy  (fe ik itn w p ros t aplauzie saR -pS » - 
m aw ia  do Reichstagu, k tó rem u  przewo
dniczy Goering: „S tw o rzy liśm y  potęŚBą ; 
arm ię, k tó ra  jes t tarczą naszego k r a ju . ' 
S tw orzy liśm y potężne lo tn ic tw o , k tó re  
b ron i naszego nieba. S tw orzy liśm y po
tężną m arynarkę , k tó ra  b ro n i naszych 
wybrzeży. D z ięk i g igantycznym  w y s ił
kom  całego narodu s tw orzy liśm y potęż
ny, przem ysł, k tó ry  pozwala nam  na po
staw ienie w ie lk iego  p rogram u zb ro je 
niowego dla  fa b ryko w a n ia  sam olotów, 
budowania okrę tów , a rm a t i  fa b ry k  a- 
rnun ic ji. Gospodarczo n ic  nam  n ie  za
graża (na zd jęc iu  w idać Sehachta), W 
naszym w y s iłk u  n ie  pom ógł nam. n ik t. 
To, czego dokonaliśm y, z rob iliśm y  wszy 
sfko sam i i  jes t to  bezprzykładnym  w  
dziej ach św iadectwem  w ie lkośc i narc ’- 
du niem ieckiego.“

Na ekranie w idać num ery  „Y o lk ische r 
Beóbachter“  i  dziennika „D er A a g riff', 
Rrze*uw *5* się tytu ły: „Konferencji» 
Fuehrere z drem Sehuechningie*# , 
„gchuachnigg nie jeet panesm aytuacJ*- , 
.,Bóteewrldki chaos w  W iedniu", „Sehu- 
achńigg musi ustąpić". .Nlem iecfea Au
stria  uratow ana od chaosu“, ,^eyas*In - 
quert «w rócił erę do Fuehrera z prośbę 
o wojska niem ieckie!“

N a «kranie pojaw ia się tw a»: Seyse* 
Inąuart« , tw arz zdrajcy. Seyse m ówi: 
..Proklam uję wobec całego św iata, * •  
A dolf H itle r przybył do W iednie, do 
Kierej stolicy Raeassy, aby objąć n i« - 
m ieeki k ra j austriacki jako Fuehrer i 
Kanclerz Rzeszy“. W ojska niem iecki* 
przekraczają granicę austriacką, niaz- 
cząc slupy graniczne i symbole państwa 
austriackiego. W kraczające w ojaka w i
ta ludność chorągwiam i ze swastyką '* 
podniesionymi rękam i. W  W iedniu H i
tle r w raz z K eitlem  odbywa przegląd 
arm ii austriackiej (1) po czym w yg łac»  
wzruszające przem ówienie o jedności 
jego ziem i rodzinnej z niem iecką Bae- 
mą. N ad W iedniem  krążą bombowe« 
niem ieckie.

18 m arca 1938 roku H itle r przem awia 
w  Reichstagu, przedstaw iając ustawę
0 połączeniu Austrii, z  Rzeszą. H itle r 
k p i z  polityków  św iata, m ówiąc, ż# 
„tylko europejscy ignoranci m ogli przy
puszczać, iż  on zgodzi się na rozdział 
A ustrii od Niem iec“. Po czym  przecho
dzi do groźby, że „naród niem iecki nie 
ścierpł, żeby gdziekolw iek w  św ieci* 
Niem cy b y li szykanowani“. N a honoro
w ym  m iejscu p rzy  prezydium  Reich
stagu obok Goeringa siedzą praw ie w  
tej samej kolejności, co obecnie, w szy
scy oekar/.eni. B iją  brawo, śm ieją Si«. 
N a film ie .

20 kw ie ta ia , w dzień urodzin H itlera , 
odbywa się, ja k  aa cesarskich czasów, 
po raz pierwszy w  I I I  Rzeszy urodztoo- 
w a parada wojsk. Znów m aszerują, ty ** 
razem niezliczone szeregi piechoty, ka
w alerii, a rty le rii, w ojak p an cern y«, 
m arynarki, a nad paradującym i w oj
akam i przelatu ją eskadry bombowców
1 m yśliwców, aż niebo «taje się c z a « *  
od samolotów.

We w rześniu, ja k  co roku , odbyw * 
się w  Norym berdze p a r ty jn y  kongre*- 
Na rozbudowanym  stad ion ie  masa łbów 
podstrzyżonych, płonące znicze, sztan
dary, ry n g ra fy  na piersiach i  m ó w  pa 
rady w  fantastyczn ie w y ró w n a n y «  
rzędach po 12 żołn ierzy, lo tn ikó w , ma
rynarzy, fun kc jon a riu szy  pa rty jnych , 
m łodzieży h itle ro w sk ie j i  znów  te  okute 
buty, zadzierane wysoko i  uderzające t  
s ilą  o ziemię, aż echo się rozlega.

N a ekran ie  p o ja w ia ją  się dziem nki 
h itle ro w sk ie  i  znów  sensacyjne tytu ły- 
„K o n ra d  staw ia u ltim a tu m “ , „Czer
wona sołdateska rządzi w  Pradze , 
„N iem cy sudeccy muszą w róc ić  do Rei
chu", „P an Benesz sam w yb ra ł «W®? 
los“ . W  b e rliń sk im  „Sportpałaet“ 
w rześnia H it le r  a taku je  prezydenta 9 * ’ 
nesza i  żądając natychm iastowego Po
w ro tu  N iem ców sudeddeh do Rzes*w 
Oświadcza, że naród n iem ieck i n ie  ści®  
p i d łuże j prześladowania sw ych roo»- 
ków. „P okó j czy w ojna, H e rr  Benesąf

W  trzy  d n i później w  M onachium  
w idz im y w  sa li k ró lew skiego pa l*«» 
H itle ra , Goeringa, MussoUniago i  Ciasto- 
Po c h w ili w chodzi Cham berla in, ®  
n im  Dalad ier. H it le r  siada p ierw szy 
krześle i z uśm iechem  zw-ycięzey pow 
suwa C ham berle inow i fo te l, po czyw 
k ładzie  jako  p ierw szy podpis na s m r i ' 
nej pam ięci akcie m onach ijsk im  D a i*- 
dier.* po n im  M usso lin i, Cham berle in 
H iiie r .  Wszyscy p o d a ją  z m iep»; 
Cham berla in i  D a lad ie r bez uśmiecn» 
opuszczają pokój, M usso lin i i  C iano ń y  
p rom ien ień i rozm aw ia ją  z 
Goering zaś roześm iany zaciera ręc* 
m ruga po łobuzersku do ob iektyw u- «

N owy obraz: w o jska  n ie m ie e lc :« . 
października 1938 ro ku  przeki-acaw* 
granicę czeską, w y ry w a ją c  s łupy, 
niczne, tra tu ją c  em blem aty pan.-wwy
czeskiego. Czołgi, kaw a le rią , samcflgj ^

s u d * ^
H itle r  w  tow arzystw ie  K e itla  i  He 
na jedzie samochodem przez su< 
k r a y  ,

8 grudn ia  1938 G oering w raz  z 
derem dokonu ją  poświęcenia p ie r w e j  
go lo tn iskow ca niem ieckiego 
Z e p p e lin " .

1938

1939
Rozpoczyna się ro k  1939. 

sam obraz Reichstagu z presyduJ8*^5 
Goerbagiwn. W  6 rocznicę d o jś c ie ^  
wîaA m  H it le r  orzem aw ia: „D ziś f ’Tto

Po przerw ie godzinnej prokurator a- 
mairykańłfei prezentuje dalszy ciąg nie- 
m ieckich fü á ¿ w  k re s iíí iw S tiíh . N a *r

znów pro rokiem . Jeśli m ię 
finans je ra  żydowska znów  ^
narody W nową w o jnę  św iatową, to

(Ciąg dainy na ałr. S-te»
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Ogólny w idok Śnieżki — najwyższego szczytu Karkonoszy

majój^ższjj szczyt Karkonoszy (1604 m) !

Ko.’ ; ica na szczycie Śnieżki

O bserw atorium  na szczycie

f f ł i i i i o w  / % / f t a e n a Æ .e g  WB/ ¡ r o e  f s s & w  s i t i e  M j m t r s Æ t o t i g  t n e n i s i k o u j o

Zakład językoznawstwa
indoeurope jskieqo

Faktem  jest, że dziś znacznie w ięcej 
ludz i uczy się języków  niż dawniej. 
Być może, spowodowała to w o jna. Bo' 
w łaśnie w  okresie w o jn y  okazało się, 
ja k  w ie le  skorzysta li ci, k tó rzy  znali 
k ilk a  obcych ję zykó w .. P rzekona li się o 
tym  i ci, k tó rych  losy> rzuc iły  na em i
grację, a także ci, k tó rzy  zostali w  
k ra ju .

I  to jest też chyba powodem, że na 
w ykładach pro f. Jerzego K ury iow icza , 
a specjalnie wówczas, gdy m ów i on o 
językoznawstw ie • ogólnym, słuchaczy 
przychodzi tak  w ie le , że n iek tó re  osoby 
nie m ają ju ż  m ie jsc siedzących. G rom a
dzą się zresztą wówczas nie ty lk o  s tu 
denci, a nawet lek to rzy  i  asystenci z 
innych w ydzia łów . Ogólnie rzecz biorąc* 
w  po rów nan iu  z frekw e nc ją  w  U n i
wersytecie Jana Kazim ierza, gdzie zre- 

. sztą odbyw ały się ty lk o  w y k ła d y  spe
c ja lne , bo nie wprowadzono jeszcze 
językoznawstwa ogólnego, ilość studen
tów  pro f. K u ry low icza  we W rocław iu 
pow iększyła się 2— 3 razy.

Językoznawstwo — to nauka bardzo 
stara, chociaż ja ko  samodzielna gałąź 
w iedzy is tn ie je  dopiero od 1816 r., w  
k tó rym  ukazała się pierwsza praca lin g 
w istyczna F r. Boppa. Lecz początki 
badań językow ych sięgają czasów sta- 
rogreckich. N a jp ie rw  zajm owano się 
zagadnieniam i ogólnym i (filozo ficzny
mi), a dopiero nieco później, bo w  okre
sie a leksandrowskim , powstała gram a
tyka  łacińska. N iezależnie jednak od 
G rec ji i Rzymu, pracowano także w 
Ind iach nad stroną językow ą tekstów  
wedyckich, ju ż  na k ilkase t la t przed. 
Chrystusem. Układano też gram atykę 
języka lite rack iego (sanskrytu). W ieki 
średnie in teresow ały się raczej ty lk o  ła 
ciną. Dopiero w ięc odkryc ia  geograficz
ne, poznanie nowych ras i języków, 
s ta ły  się m ocnie jszym  bodźcem do Stu
d iów  nad w za jem nym  podobieństwem 
do siebie pewnych grup językowych. 
Badania starszych okresów językowych 
zapoczątkował f ilo zo f Le ibniz. S tanow- 
wezy wszakże zw ro t w  poglądach na 
język, ja k  też w  stosowaniu metody 
porównawczej, k tó ra  odsłania okres 
wspólnego by tu  danej g rupy języko
wej, nastąp ił dopiero w  X IX . i X X . 
w ieku. Na rozw ój językoznawstwa 
w ie lk i w p ły w  w y w a rła  m. in. filo zo fia  
Hegla, Bopp, oraz J. G rim m  i W. H u m 
bo ld t —  z nowszych zaś Husserl i 
lespersen.

Jeśli chodzi o W rocław , to w  czasie, 
gdy is tn ia ł tu  un iw e rsy te t n iem iecki — 
nie zasłynęło w  n im  żadne większe na
zw isko uczonego w  te j dziedzinie. Cen
tra m i językoznawstwa w  dawnych Niem  
czech były_raczej B e rlin , L ipsk, G etyn
ga, Heidelberg. Lecz zło ta  era języko
znawstwa niem ieckiego kończyła się na 
1900 ro k u ,. gdy na czoło w ysunę ły się 
inne narody, w ięc Francuzi, Skandy- . 
nawowie, Szwajcarzy. C harakterystycz
nym  jest, że nie m ie li na tym  po lu nic 
do powiedzenia A ng licy , a bardzo nie 
w ie le  Am erykanie.

Gdy sięgnąć do tra d ycy j po lskich w  
dziedzinie językoznawstwa ogólnego i 
porównawczego, spośród naszych uczo
nych wysuwa się tu  na czoło Jan 
Baudouin de Courtenay (1845— 1929) — 
postać o znaczeniu m iędzynarodowym . 
W ykształcony w  Szkole G łów nej (1862 
do 1866), a następnie w  Pradze, Jenie 
i B erlin ie , doktó r un iw e rsy te tu  l ip 
skiego i petersburskiego, b y ł z kolei 
profesorem w  Kazaniu, Dorpacie, K ra 
kowie, a w  . końcu w  W arszawie. N a- 
pisał mnóstwo prać po rosyjsku, cze
sku, słoweńsku, w łosku, francusku  i  n ie
m iecki). W  nauce uznaw ał metodę psy
chologiczną.

D ru g im  s łynnym  po lsk im  ' lingw is tą  
b y ł Jan M ich a ł Rozwadowski (1867—• 
1927). (S tud iow ał on w  K ra ko w ie  i  w  
L ipsku , w y k ła d a ł językoznawstwo indo. 
europejskie w  U niw ersytec ie  Jag ie lloń
skim . Z a jm ow a ł się m. in. nazwam i 
rzek s łow iańskich, język iem  lite w sk im  
w  b. gube rn ii w ileń sk ie j oraz zagad
n ien iam i ogólnym i.

W arto jeszcze spośród w yb itn ie jszych  
Polaków  w ym ien ić  W ik to ra  B rzezińskie
go i  A nd rze ja  G awrońskiego, syna s łyn 
nego R aw ity , k tó ry  o b ją ł w  1917 roku  
katedrę językoznaw stw a indoeurope j. 
skiego we Lw ow ie . Jego uczniem  i na
stępcą w  la tach 1928— 1946 jest w łaśnie 
pro f. dr. Jerzy K u ry lew icz .

P ro f. K u ry ło w ic z  ukończył U n iw e rsy
te t Jana K azim ierza doktoratem  z f i lo 
lo g ii rom ańskie j i  germ ańskie j (1923), 
by następnie w  la tach 1923— 1925 s tu 
diować w  Paryżu, gdzie zainteresowa
nia  swoje rozszerzył na językoznawstwo ' 
indoeurope jskie j. W  1929 r. został p ro fe 
sorem nadzw yczajnym , a w  1934 r., 
profesorem zw ycza jnym  tego przed
m io tu  w  U n iw ersytec ie  Lw ow sk im . Ja
ko stypendysta R ockefe llera d w u k ro t
nie korzys ta ł z w iększych u rlopów , 
spędzając je  w  celach pogłębienia stu-..

. d iów  w  Stanach Zjednoczonych, W ied
n iu  1 w , Londynie . Podczas ostatn ie j 
w o jny, b y ł w  ła tach 1939—41 i  1944— 46 
profesorąpy i k ię rę jyp ik ię m  ka ted ry  ję - 
zykoz)iawśtwa ogólnego we Lw ow ie.

Prof. Jerzy K u ry łow icz , jest autorem  
osiemdziesięciu przeszło w iększych i 
m niejszych prac z zakresu językoznaw
stwa indoeuropej skiego i  ogólnego. P i
sał m., in. o re ko n s tru kc ji języka indo- 
europejskiego, o badaniach nad odszy
frow anym  językiem  hetyckim , o ba
daniach nad akcentuacją języków  sło
w iańskich i ba łtyck ich , da ł liczne p rzy 
czynki do językoznawstwa romańskiego,

P rof. dr. Jerzy K u ry łow icz , jeden z n a j
w yb itn ie jszych lingw is tów  polskich

itd., itd . B ra ł czynny udzia ł we 
wszystkich m iędzynarodowych kongre
sach językoznawczych —  (Haga 1928, 
Genewa .1931, Rzym  1933, Kopenhaga 
1936, B rukse la 1939), przewodnicząc 
na sekcjach i  wygłaszając re fera ty. 
Prócz tego b ra ł czynny udzia ł w  kon 
gresie S ław istów  (Praga 1929), w  K o n 
gresie O rien ta !¡stycznym (Le jda 1931), 
psychologów (Paryż 1937). W yk ład a ł w  
Uniw ersytecie  w  Y a le  (USA) w  1931/32 r., 
w  Bukareszcie w  1937 r., w  Kopenhadze 
w  1938 r. Jest czynnym  członkiem  P ol
skie j A kadem ii Um iejętności, Lw ow skie 
go Tow arzystw a .. Naukowego, Société 
L ingu is tique  de P aris  i  L in g u is tic  Socie
ty  of Am erica.

Swoje pu b likac je  ogłasza pro f. K u ry 
łow icz w  większości w ypadków  w  ję 
zyku francuskim . Jako języka obcego 
we wszystk ich wystąp ien iach o fic ja l
nych używa najczęściej także fra n - 
cüsczyzny — rzadko języka angielskiego 
— n igdy zaś niem ieckiego. W  konse
kw e nc ji ma za granicą m arkę „za ja 
dłego“  fra n ko fila .

W uznaniu jego ogrom nych zasług 
naukowych, jako  człow ieka o nazwisku, 
mając3fm rozgłos m iędzynarodowy — 
i zapewne trochę w  odwzajem nieniu je 
go sym paty j francuskich , francuska 
„Academ ie des inscrip tions et des be l
les le ttres“  m ianowała pro f. K u ry lo w i
cza swoim  członkiem. Stało się to 
w  g ru dn iu  1939 r., trochę dem onstra
cy jn ie  ze w zględu na toczącą się w łaśnie 
wo jnę z N iem cam i. D z iw nym  zrządze
niem  losów pro f. K u ry ło w icz  o tym  
zaszczytnym choć w  pe łn i zasłużonym 
w yróżn ien iu  dow iedzia ł się przypad
kiem, dopiero teraz. Pismo, k tó re  na- 
pewno zostało do niego wysłane — nie 
dotarło  do adresata.

K a tedra  językoznaw stw a 'indoeuropej
skiego, nazywana na innych un iw ersy
tetach także katedrą językoznawstwa 
porównawczego, stanow i podwalinę pod 
stud ia specjalne, ja k im  oddają się s tu

denci filo lo g ii. Oprócz „W stępu do ję 
zykoznawstwa“  —  w yk ła d a  jeszcze p ro t  
K u ry ło w icz  w  U n iw ersytec ie  W rocław 
skim  porównawczą gram atykę języków  
germ ańskich oraz to samo, w  odniesie
n iu  do języków  rom ańskich. Na semi
na rium  jego uczęszczają ty lk o  studenci, 
posiadający już  pew ien stopień w y 
kształcenia lingw istycznego i  mogą ope
rować znaczniejszym  m ateria łem  języ
kowym. W  czasie posiedzeń odbywa się 
na przem ian In te rp re tac ja  tekstów  l i 
tewskich, oraz czytane byw a ją  re fe ra ty  
z zakresu obcej lite ra tu ry  językoznaw 
czej.

Asystent p ro f. K ury low icza , mgr, 
Leon Zaw idow sk i przygotow uje  rozpra
wę doktorską z zakresu sk ładn i ogólnej, 
Uczeń zaś profesora dr. Zygm un t Ry- 
siewicz, k tó ry  o trzym a ł w łaśnie s ty 
pend ium  od rządu francuskiego, w y 
jecha ł do Paryża, celem pogłębienia 
swoich s tud iów  w  dziedzinie języko 
znawstwa ogólnego i  mdoeuropejsikiego.

Uposażenie Zakładu Językoznawstwa
Indoeuropej skiego w  Uniwersytecie 
W rocław skim  n ie  ustępuje odpowiednim  
zakładom  W innych częściach Polski, 
w ięc ani K ra ko w o w i ani W arszawie. 
Przewyższa natom iast znacznie tak ie  
ośrodki, ja k  Łódź, L u b lin , Toruń.

B ib lio te ka  Zakładu, gdyby się ‘u trzy 
m ała nieprzetrzebioną, by łaby św ietną 
pomocą naukową. N iestety jędnak, 
część książek została zniszczona zupeł. 
nie, część druga wyw ieziona. Niedawno 
na tra fiono  na ślad ewakuowanych przez 
N iem ców na p ro w in c ję  czasopism, k tó re  
dzięki dy re k to row i B ib lio te k i U n iw e rsy
teck ie j dr. K n o to w i odzyskano i w łą - 
czóno do zbiorów. Obecnie liczy B ib lio 
teka przeszło 1.000 tomów. Ogólne języ
koznawstwo na jle p ie j reprezentuje ger- 
mainistyka. N ieźle przedstaw ia się też 
sprawa z językam i k lasycznym i, sła
b ie j z indo irańsk im i, ce ltyck im i,' ba łto - 
s łów iańskim i i  ¿ dziedzinam i p o m n ie j- . 
szymi.

Obecne stosunki k ie ro w n ika  Zakładu 
z zagranicą, są bardzo ożywione. U trzy 
m u je  on stałą łączność naukową zb 
Stanam i Zjednoczonym i, F rancją, H o
land ią Danią, Norwegią. Jest człon
k iem  sta łym  kom ite tu  redakcyjnego 
czasopisma „A c ta  lingü is tica “ , w ydaw a
nego w  Kopenhadze, a poświęconego 
językoznawstwu ogólnemu.. Jest człon
k iem  stałego K om ite tu  M iędzynarodo
wego L in g w is tó w  (Comité in te rna tiona l 
perm anent des linguistes), złożonego z 13 
uczonych, a mającego swoją siedzibę w  
Nijm egen.

Ze w zględu na to, że chodzi o przed
m iot, z którego m agisterium  nie  daje 
bezpośredniej możności zatrudnienia, 
należało by — ta k  ja k  w  wypadkach 
innych ka ted r teoretycznych, otoczyć 
specjalną opieką m łodzież,-która się tym  
studiom  oddaje.

Specja listów  w  om awianej dziedzinie 
jest bardzo mało —  o nowy. narybek — /  
n iezw ykle trudno. Chodzi jednak o 
naukę, k tó ra  i  ze względu na ni.» samą, 
ja k  też na prestige państwowy, m usi 
być popierana. R ozum ie ją to róż:r t małe 
narody ja k  Duńczycy, Holendrzy, Czesi, 
Szwajcarzy i  dlatego one w ysunę ły się 
dziś na czoło. Św ietne nazwisko pro f. 
K ury low icza, — je ś li m u będą s ta ły  do 
dyspozycji odpowiednie środki i  je ś li 
nadal jak-dziś garnąć się będzie do nau
k i przez niego w yk ładane j młodzież, — 
m ateria ln ie  zabezpieczona, — ręczy, 
że i  m y będziemy w  te j gałęzi w iedzy 
kroczyć w  pierwszym  szeregu.

Zdjęcie przedstaw ia luksusowy autobus w yprodukow any osta tn io  w  ameryfcaft- 
skieb zakładach samochodowych H enry  Kaisera, producenta słynnych' okrę tów  
„L ib e rty " . Dalekobieżny om nibus będzie kursow a ł m iędzy. Santa I\# i  SM
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Skradzione życie
Jerski szybko dopijał herbatę. 

Wiedział, że Kuznow siedzi już 
przy swoirn stoliku, ponuro zadu
many nad szklaneczka wódki. O- 
bawial się, żeby ktoś jnny nie zdą
żył przysiąc się do Kuznowa i wy
ciągnąć go na jedtią z tych roz- 
piów. które już stały się jego po
trzebą.

Obojętnym spojrzeniem obrzu
cił swój niewielki pokoik, meble 
stare i skłócone ze sobą, przekrę
cił wyłącznik i pchnął drzwi.

W jesionce z podniesionym koł
nierzem Perski szedł szybko po 
mokrych od wiosennego deszczu 
ulicach, z rękami wsuniętymi w 
naderwane kieszenie, przejęty je- 
dr myślą : żeby Kuznow nie zna-
1 » ' vh ’ c ,uą dzisiejszy wieczór
innego kompana do rozmowy'!

Szynk powitał go wonią kąpu- 
Sjty. przypalonych potraw i taniej 
wódki- Gdy Jerski pchnął drzwi, 
p.dór srał się gęsty, niemal .d.oty- 
kąiny. Dym chwiał się w cienkich,_ 
ęile;;uiQ-Ui,ebiesk.ich warstwach po-’ 
nąd stolikami. kręcąc się leniwię 
pod sufitem wokoło czterech żół
tych k u l  pełnych światła.

— .Duże piwo, w grubym szklę! 
— zakrzyknął gospodarz, lekko 
k ła»  ając się codziennemu gościo
wi.

Jerski szukał wzrokiem wśród 
tłumu twarzy, czerwonych i spo
conych, zawsze biado-sząrej twa
rz'/ Kuznowa. Dostrzegł go yy ką
cie drugiej sali. pochylonego nad 
kawko nanieru, zatopionego w czy- 
ta mu W  lęwęi ręce trzymał „an 
gieUe“ . napełnioną do połowy 
wólką. G<J cząsu do .czasu pdnosjl 
szybko szklaneczkę do ust i upijał 
jeden lub dwa lykj., tak. jakby pif 
l i r ’ 'nin.de.

r '/zecisnąwszv się przez tłum 
Jerski zatrzymał sję obok stolika 
RoUąnina.

— Czy można się przysiąść — 
spvtnł.

W głosie jego brzmiał ton uro
czysty Kuziiw. mimo całej swej 
nędzy budził w nim jednak onie
śmielenie.

— Ach, pan Jerski! —  wykrzy
knął Kuznow. odrywając wzrok 
od błękitnego arkusika papieru- — 
•Myślałem, że już pan nie przyj 
dzje! A ot — czułem potrzebę po„ 
dzielenia się myślami z kimś życz
liwym !

— Ja zawsze... — zaczął Jerski 
siadając na krześle, pełnym nie- 
forenmym śladów po różnych roz
lanych płynach.

— Wiem. w jęta J — przęrwął 
mu Kuznow. — Z panem najmilU 
się gawędzi! Qt — sztuka: umieć 
słuchać! Co?

Jerski skinieniem głowy przy

znał, że jest sztuką umiejętność 
uważnego słuchania-

— Otrzymałem list od córki, 
jednej z najlepszych moich przy
jaciółek — mówił Kuznow z oży
wieniem, uderzając o blat stolika 
arkusikiem błękitnego papieru, za
pisanego drobnym, nierównym 
pismem. — Pisze mi. że jej matka 
umiera i ciągle wzywa... „P rzy
jedźcie Sergiuszu Mikołajewiczu!“ 
-r- pisze mi zrozpaczona dziew
czyna — „przyjedźcie jak najprę
dzej;!“  Ba, ona myśli, że ja czło
wiek majętny — skąd może wie
dzieć, że u mnie nędza i upadek? 
Ot — nieporozumienie!...

Kuznow dopił w kilku łyczkach 
wódkę, stuknął szklanka o stolik i 
zmięły arkusik błękitnego papieru 
wsunął niedbale do kieszeni. Kel
ner, w nieprawdopodobnie gapia
mi onym kitlu, wyłowi się z tłumu 
i zabrał pustą szklankę, aby za 
chwilę'postawić przed-Rosjaninem 
nowy zapas animuszu...

Jerski nigdy nie wiedział, czy 
Kuznow kłamie, czy opowiada 
prawdziwe zdarzenia- Zresztą nie
kiedy .wyławiał rozmaite sprzecz
ności w tych opowiadaniach. Ku
znow czasem wskrzesał ludzi rze
komo zabitych w początkach re
wolucji i kazał im pisać do siebie 
listy z Paryża — czasem znów 
opłakiwał zgonu kochanki, która 
we wczorajszym opowiadaniu wy** 
szła zamąż za bogatego plantato
ra z Brazylii, lub prowadziła 
skromny hotel w Marsylii...

Nie przejmował się jednak tymi 
drpbnymi nieścisłościami. Był ol
śniony bogatym życiem, jakie prze 
żył ten pognanym przed rokiem 
człowiek, który codziennie odsła
niał przed nim nowy akt swej prze
szłości.

Niekiedy był to akt tragedii — 
niekiedy akt z pikantnej, porywa
jącej komedii lub farsy.., Jerski W 
tych urywkach rekonstruował całe 
życie rosyjskiego arystokraty.

Jerski nie był pijakiem. Zarabiał 
nienaigorzej. w dużym przedsię- 
bjnrstwje przewozowym, w któ
rych zą tyranizowanie woźniców-', 
otrzymywał niezłą pensję oraz 
bardzo często dobre napiwki. Nie 
był bynajmniej — jak wielu z po
ród g.oścj tęgo obskurnego szyn

ku — człowiekiem bez jutra, czło
wiekiem nieznanym, ukrywanym 
... wczoraj“ . A jednak — zazdrość- 
temu zdeklasowanemu arystokra
cie jego przeżytych lar, jego 
wspomnień.' nawet jego tęsknot i 
rozpaczy po utrąconym szczęściu.

Gdy Kuznow opowiadał o przy- 
ięcacii na dworze earskun, o polo
waniach. wyścigach, grze w wy
twornych klubach, miłostkach —
Jerski słi; czując wewnętrzne
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Prace geograficzne e Pomorzu
S iłą  fa k tó w  dzie jow ych oparła się P o l

ka o na tu ra lne  granicę górski® n# po- 
id ą iy  i rozległe wybrzeże m orskie na 
óLyccy. W róc iły  (jo nas rdzennie po l- 
kie ziemię piastowskie, przemocą i 
odstępem oderwane w  przeszłości- od 
lacierzy. Przez w ieje Jat ro z w ija ły  się 
ne w  3zjucznym, po lityczną granicą 
arzyęonym  odcięciu. w łasnym  cgjręb. 
ym  życiem, w łączonym  w  obcy orga- 
izrrt gospodarczy i  Ynspgi po lityczn ie 
- ty  organizm  zaborczy.
Jak na jw iększe wzm ocnienie i  gospo- 

arczę w ykorzystan ie  is tn ie jących na- 
ira inyę h  w ięzów, zespplgnie w  jedne- 
tą  całęść poszczególnych obszarów, do- 
osowanie sieci kom u n ikacy jn e j, p ro - 
u kp jiT jp . do ak tu a ln ych  potrzeb, ą tw a- 
:a jeden w ie lk i,  ogólnopolski probierń.

jego ważności św iadczy fa k t  powoła
ła dp życia U rzędów  P lanowania 
stworzenie iia rodow ego P iąnu Gospo- 
arczego. Ten probje irr ogólny rozpada 
ę na szereg szczegółowych, a wśród 
ich’ na czołowe m iejsce w ysuw a ją  m  
igaónienią geograficzne. U ksztą łtaw a . 
ie terepu, s tosunki hydrograficzne, w a 
m i«  k lim atyczne , gleba, f lo ra  itp . tw o - 
:ą to środow isko geograficzne, w  k tó - 
ón roaw lją  się życie izdzkie . W ystę- 
i je  oiio nie jako  czynn ik  b ierny, lecz 
uno w  dużym  stopniu ąą zm ianę s; o-

.dowiska geograficznego w p ływ a . W p ływ  
człow ieka na otoczenie w in ie n  iść w  
k ie run ku  wprow adzania tak ich  zmian, 
k tó re  pozwalają rnu na coraz pełniejsze 
i  coraz bardzie j racjonalne w yko rzys ta 
nie na tu ra lnych  w a run ków  geograficz
nych. Tch w ykorzystan ie  jes t m ożliwe 
p rzy dokładne j znajom ości rzeczy. Stad 
w yn ika  konieczność przeprowadzenia 
szeregu prąc badawczych, stojących na 
gruncie naszych, po lskich potrzeb. Stąd 
w yn ika  konieczność zbilansowania tego 
wszystkiego, co dotychczas w  danej 
dziedziiiie  zrobiono.

N in ie jszy a r ty k u ł ma na celu przed
staw ien ie powojennego dorobku w  za
kresie prac geograficznych o Pomorzu 
(w  szerokim  u jęc iu ). Ze w zględów  tech
nicznych m usia ł się p rzy  tym  autor 
ograniczyć do tych prac, k tó re  m u by ły  
dostępne. Pewne prace mogą w ięc być 
pom inięte. Celowo opuszczono prace o 
charakterze kartog ra ficznym ; k tó rych  
om ów ieniu poświęcony będzie oddzielny 
kom unikat.

Na wstępie należy wspom nieć o 
dwóch pracach p. t, „Pom orze1* (Wscho
dnie i  Zachodnie) z c y k lu  „Ziem ie Po
wracające“  (Obraz geograficzno-gospp- 
darczy), w ydanych  w  W arszaw ie w  w a 
runkach konsp iracy jnych  w  pierwszych 
la tach w.ojpy. Prace te św iadczyły szcze-

drże-nie, czując, że wypełnia się 
cały dziwną, nieokreśloną rozko
szą... Niekiedy wtrącał kilka słów 
— poprawił omyłki Kuznowa, gdy 
opowiadał inaczej znaną już Jer- 
skiemu historię — niekiedy inaczej 
przedstawiał jakąś postać z prze
szłości Kuznowa. jakby znał ją w 

‘ owych czasach i trafniej określi? 
jej psychologię... Kuznow był zbyt 
oszołomi omy wódką i coraz rzadziej 
mógł malować obrazy ze swei da w 
ności jasno i bez tysięcznych roz
wlekłych dygresyi — ale niekiedy 
spotrzegał, że Jerski inaczej przed 
,stawia jego losy. I wtedy pytał ze 
zdumieniem, marszcząc brwi.

— Skąd pan wie? Czy ia kiedyś 
inaczei mówiłem?...

Jerski uśmiechał się blado s od
powiadał cichym, nieśmiałym gło
sem:

— Ja w i em .  żę to tak było.-.
0  n a nie mogła inaczej uczynić.

Kuznow patrzył na niego w ta
kich chwilach uważnie, wysoko 
uniósłszy brwi. jakby rozważając, 
czy Jerski koi, czy mówi prawdę? 
Potem wzruszał lekko ra.mjonami
1 dalej snuł swoje bogate wspom
nienia.

Gdy Jerski wracał do domu. 
kładł sie na otomanie, obiieh wy
tartym pluszem koloru wiśniowe
go i patrząc w sufit jiięwjdzącym 
wzrokiem — rozszerzą!, analizo
wał i przyswalał sobie zasłyszane 
historie. Z czasem stawał się co
raz bardziej zadumany, obcy swo
im sprawom, inny.

Kiedy pewnego dnia spytaj go 
stary stajenny Marcin, dlaczego 
jest tak zamyślony. Jerski odparł, 
zasłam-riac oczy dłonią:

— Marcin nigdy tych spraw nie 
zrozumie? — westchnął i dodał po 
chwili: — Gdy się przez lata żyło 
inaczej w innym świede... i nagle 
tragiczną rzeczywistość... i życie 
bez nadziei, tylko te wspomnienia, 
wspomnienia!...

Marcin patrzył na Jarskiego, 
otworzywszy szeroko usta-

Jerski ożywił się. Uśmiechnął 
się pobłażliwie i dotykając lekko 
palcem czoła starucha, mruknął:

— No tak, tak! Marcin ma ra
cję : t e g o  Marcin nie zrozu
mie!... Marcin zawisze żył jedna
kowo — wspomnień żadnych —r 
przeżyć żadnych I nię wie., co to 
znaczy — tęsknić i serce pławić 
w* żalu!,..

Marcin naprawdę nic nie zrozu
m ia ł Wzruszył tylko ramionami i 
odszedł, przekonany, że „pan p i
sarz“ ma małego fioła...

Rozmowy z Kuznowem trwały 
do późnej nocy. Często, gdy Ro
sjaninowi brakowało pieniędzy na

zapłacenie rachunku, a gospodarz 
natarczywie się ich domagał — 
Jerski płacił za swego przyjaciela 
i uprowadzał go. ciągnąc bezwła
dnego za sobą do drewnianej, wa
lącej się rudery, gdzie Kuznow 
mieszkał, przygarnięty przez sta
rego szewca, który miał żonę Ro
sjankę.
■ Bełkocąc urywane zdania, gęsto 
przeplatane francuszczyzną i an
gielskimi słowami, Kuznow wlókł 
się do swej nory — drżący, spo
niewierany. .strzęp człowieka. W  
takich chwilach w  sercu Jerskiego 
budził się cień nienawiści, że oto 
taki dogorywający łachman ludz
ki jest bogaczem, posiadającym 
skarb wspomnień •— tytuł, jakieś 
olśniewające rangi, że mówi obcy
mi językami...

— Iwan, ruszaj żywo!.. Do klu
bu! Czego się wleczesz?... Oh, 
jna chere Ni non, jesteś? czekasz?., 
I:\cuse me. Mówię ci: była wielka 
partia... Książę Stepulow miał pie- 
pielne szczęście! Oh. drobiazg, 
ma chere — 10.000 rubli... — stę
kał Kuznow, potykając się co chwi 
ja i głośno łapiąc oddech-

Jerski chciwie słuchał tych wy
krzykników — przejęty, olśniony, 
drżący, szczęśliwy,

— O, jest pan!... Dobry wieczćr
— hei. jasne w grubym szkle!... 

Szuka pan swojego przyjaciela?.
Gruby gospodarz kiwał głową i

ocierał pokryte kroplami potu pą
sowe czoło brudną serw eika.

— Nie znajdzie go pan dzisiaj, 
pie!„. To było naprawdę przykre
— dobry był gość,. Szmirus pierw 
sze,i klasy, ale przeważnie płacił... 
} mimo wszystko miał głowę! L itr 
wydoił, jak nic. zanim zaczaj ga
dać od rzeczy...

Jerski pochylił ku niemu ; po
bladłą twarz.

— Umarł? spyta? głucho.
Gospodarz pokiwał głową-
— To było do przewidzenia, 

mói panie, do przewidzenia! — Eh
— może to i lepiej?... Oo przyszło 
by mu z życia? A tak: nagle -— 
atak — i fiuuul... — określił sze
rokim gestem sirogę. jaką odbył w 
zaświaty duch Kuznowa.

Jerski nie wiedział, jak się zna
lazł m  nieznanej, ciemnej ulicy, 
pełnej snujących się ciemnych, 
nocnych postaci. Niedaleko szu
miała rzeka — ktoś krzyknął i głos 
len. rozłamany na echo, rozsypał 
Się po ulicy.

Zdawało mu sie, że koło niego 
skrzypią stare, dziurawe znajome 
buty Kuznowa- Przyśpieszył kro
ku ale wizja nie znikała. Wtedy za 
trzymał się i rozejrzał dookoła. 
Ale uje było nikogo. Tylko w oknie 
facjatki blada dziewczyna niemo

golnie w ym ow nie  o duchu geograficznej 
m yś li po lsk ie j w  najcięższych w a ru n 
kach n ie w o li i  dlatego zasługują na 
wspom nienie w  tym  m iejscu.

Chojna©!« W ładysław  —  S łow n ik  po i. 
skieh nazw m iejscowości w  b. Prusach 
Wsch. i  nu obszarze b. wolnego m. Gdań
ska ( In s ty tu t Zachodni, Poznań, 1946 r.). 
Składa się z dz ia łu  polsko-niem ieckiego 
i  niem iecko-polskiego.

Czekańska M a ria  —  Z  biegiem  Odry, 
(W ydaw nictw o Zachodnie, Poznań, 1946 
p,). W  cz. I I .  te j p racy om ówione są 
zagadnienia geograficzno .  gospodarcze 
Z iem i Lu b u sk ie j i Pomorza Zach. (I. ez. 
poświęcona jest k ra in ie , leżącej W gór
nym  biegu O dry —  Ś ląskowi). WT k ró t 
k ich  opisach przedstaw ia ta  praca geo
logiczne dzieje Pomorza Zachndn. (jako 
wstęp do zrozum ienia dzisiejszej rzeźby 
terenu i  rozw o ju  sieci rzecznej), kom u
n ikacy jne  znaczenie sieci w odnej, k r a j
obrazowe ty p y  wybrzeża, dane, do ty
czące rozmieszczenia m iast i  ich  zna
czenia, itió. Zagadnieniom  gospodar
czym poświęcono specja lny rozdzia ł, ale 
i poza ty m  rozdzia łem  w trącone są czę
sto uw ag i na te tem aty. Dość liczne 
ilu s trac je  u rozm aica ją1 treść.

Kiełczewska M aria, Grodek Andrzej 
— O dra —  Nisa, najlepsza granica P o l
ski. ( In s ty tu t Zachodni, Poznań, 1946 r.). 
Praca ta należy do na jbardz ie j a k tu a l
nych ze w zglądu na sam tem at. Z je j 
treścią w in ie n  się zapoznać każdy Polak. 
Zwraca ona uwagę na te  na tu ra lne  
zw iązki, które łacza tereny „odzyskane“

z macierzą. Sieć dop ływ ów  O dry, sze
roko rozgałęzionych w  k ie ru n k u  wschód 
nim , wiąże tę rzekę mocnp z dorze- 
rzem  W is ły  w  jedną niepodzielną c a - , 
}ość. Rola tych  w ięzów  nie polega je d y 
nie na „jedności“  hyd rog ra ficzne j, czy 
ogólnie fizyczne j. , U w arunkow a ła ; ona 
już  w  odległych dziejach wspólność 
etn iczną i  h istoryczną tych  ziem  z P o l
ską. Ta w ięź h istoryczna jes t n ie  m n ie j 
Kilną od poprzedniej. I  n ic  dziwnego, 
łączy ona różne części tego samego o r 
ganizmu państwowego, żyjącego na je d 
n o litym  geograficznie obszarze. O sta tn i 
rozdzia ł poświęcony jest ro l i Nadodrza 
w  przyszłości. N ie ty lk o  gospodarcze, 
po lityczne i k u ltu ra ln e  znaczenie po
siada po w ró t Pomorza i  innych  ziem 
dla  Polski. F a k t ten  ma także ogromne 
znaczenie m oralne.

M , K ie łczewska, M . G lu ck  i  Z. K acz
m arczyk (pod redakcją  Z. W ojciechow 
skiego) —  O Le w y  Brzeg O dry, ( In s ty 
tu t  Zachodni, Poznań, 1946 r.). W  pracy 
te j om ówiono zagadnienie gran icy  na
tu ra lne j. Z n ie j jasno w yn ika , że g ran i
cą taką n ie  jes t i  n ie  może być rzeka. 
Rzeką jes t w p ros t przeciw n ie tym  k rę 
gosłupem, k tó ry  łączy w sze lk ie  p rze ja 
w y  życia na obszarze swego dorzecza. 
Jest to znana praw da geograficzna, 
głoszona od dawna przez geografów po l
skich. N ie pow inna też granicę P o lsk i 
na Zachodzie wyznaczać Odra, lecz le 
w y  brzeg je j do liny. Dorzecze O dry  jest 
w y b itn ie  asymetryczne. Lewy brzeg je j 
do lin y  (od Nysy w  dół) jest p raw ie  zgo-
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, słała zwierzenia pierwszej na
prawdę wiosennej nocy.

Samotny przechodzień zawróci!- • 
Usłyszał gwar i znane gorące po
wiewy, pełne zmieszanych, mdlą
cych zapachów: była to jakaś 
gwarna, jasno oświetlona knajpą. 
Jerski nie słyszał już skrzypienia 
butów Kuznowa. Zlało się ono z 
ciężkiem tupaniem jego półbuci- 
ków, na grąbej solidnej podeszwie. 
Teraz Jerski doznawał uczucia, że r 
jego towarzysz przeniknął w głąb 
jego ciała, że utkwił w myślach, 
odrodził się w gestach, minach, 
intonacji głosu,-..

Było to doznanie tak silne, że 
Jerski nie mógł oprzeć się jego na
kazom.

Przed drzwiami nieznanego szyn 
ku zawahał się chwilę — potem 
pchnął silnie drzwi i wszedł. Zna
lazł sie w morzu nowych, niezna
jomych twarzy. W  kącie, który 
dziwnie przypominał kat .Kuznowa 
w tamtym lokalu, stolik był nieza- 
jęty. Nadając mimowoli swym ru
chom łudzące podobieństwo do ru
chów Kuznowa, Jerski podszedł do 
stolika, opadł na krzesło i pełnym 
namaszczenia kinieniem ręki po
wołał kelnera.

Potem ktoś spytał :
— Czy można się dosiąść?
Jerski skiną? głową.
— Proszę bardzo — odrzekł, 7.3 

ciągając z rosyjska — chętnie so
bie pogawędzę z panem, jeśli pan 
pozwoli-.. Zawsze milej, gdy czło
wiek podzieli sję' z drugim cięża
rem. który gniecie serce... Ot 
wspomnienia mają straszną wagę 
— niech mi pan wierzy! Zwłasz
cza, gdy się kiedyś inaczej ży ło - 
jnaczejj...

Blondyn w bluzie robotnicze! 
patrzył na niego okrągłymi, nie
bieskimi oczyma bez wyrazu.

— Excuse me... może pana nu
dzę? Ale pozwól pan, że opowiem 
mu o przykrej sprawie... Ot. napi
sała do mnie list z Moskwy córka 
mojej najlepszej przyjaciółki, hra
biny Umarcew...

Gdy niedawno przeprowadzałem 
się — człowiek, który układał w 
skrzyni książki, powiedział do 
mnie szeptem:

— Pan wie. kim jest właściwie 
nasz pisarz, ten. który w sypial
nym ogląda szafę? To jakiś rosyj
ski hrabia, czy nawet książę — 
diabli goN wiedzą! I rotmistrz 
carski... Jak Boga kocham! Długo 
się z tym ukrywał, ale teraz się 
przyznał!... Ba! czego ten facet 
nie przeżył! Można godzinami 
słuchać, gdy opowiada! Miał dwa 
samochody .pałac1 a kochanki, tc 
same hrabiny!... Tak — dziwny 
■ człowiek.

dny z je j działem  w odnym  na Zachodzie. 
Ten m om ent p rzy  usta lan iu  ostatecz
nym  gran ic  w in ie n  być w z ię ty  pod u- 
wągę, aby zapobiec stw orzen iu  nonsen
sów geopolitycznych. A u to rzy  te j pracy 
w ysuw ają  następujące postu la ty : 1. le 
w y  brzeg O dry  w  rękach Polski, 2. Szczc 
c in  portem  po lskim . 3. W ybrzeże Zatok: 
Szczecińskiej w  rękach polskich.

K ią lczewska M a ria  —  O podstawy 
geograficzne Polski, ( In s ty tu t Zachodni, 
Poznań, 1946 r.). Ta obszerna praca 
wprowadza czy te ln ika  w  ca łokszta łt za
gadnień geograficznych Polski, w y n ik a 
jących z je j położenia geograficznego i 
położenia je j poszczególnych części skła 
dowych względem  siebie. Rozciz. V ID  
poświęcony jes t W ie lk iem u Pomorzu. 
A le  w  innych rozdzia łach rów nież spra
w y  z Pomorzem związane przep la ta ją  
się często przez, treść. Bo też Pomorze 
jest położone w  ram ionach W is ły  i O dry, 
oparte o B a łty k  i w  rysa ch ' geograficz
nych P o lsk i posiada pozycję kluczową- 
Można zaryzykować tw ierdzenie , że je 
dna z g łów nych cech .określających 
znaczenie innych  ziem polskich, tk w i f  
Pomorzu, w  dostępie szerokim  a n ;e 
skrępow anym  do i G ł ó w n e  rz®’{ : 
Polski, obejm ujące sw ym i dorzecza«;1 
n iz iny , od górskiego w a lu  sudecko-ka1' '  
packiego na P o łudn iu , aż do B a łty k u  na 
Północy, nadają ziem iom  po lsk im  nía- 
c ie rzystym  geograficzną in d y w id u a l
ność. Każde zagadnienie, z geografia 
m om entów  w yn ika jących  z położenia 
Pomorza związane, jest uzależnione ad 
le i k rą ią y  względem  in n y c h
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U im śm irsm  T r z e c i e j
e ta te m  te j w o jny  nie będą rządy bo l
szewickie i zwycięstwo Żydów, lecz na
stąpi z całą pewnością ca łkow ite  w y 
tępienie rasy żydowskie j w  E uropie“ . 
Pos|owie Reichstagu hucznie ok lasku ją  
to ¿danie H itle ra , a w raz z n im i m in i
strow ie Spegr, F rank, F unk  i  inn i.

Nowy obraz: 14 m arca „V ö lk ische r 
Beobachter“ w  ty tu le  zaw iadam ia:, 
„Czechosłowacja rozpada się. S łowacja 
ogłosiła niepodległość“ . Na dworcu 
Friedrichstrasse szef kancelarii H itle ra , 
Meissner, w ita  nowego prezydenta 
Czech, Hachę, przed k tó ry m  niem iecka 
kompania honorowa prezentu je  broń.

Następny obraz pokazuje nam znowu 
zniszczenie s łupów  granicznych czeskich 
Przez wojska niem ieckie, maszerujące 
do Pragi. Na Va.cktvske Nam esti H it le r  
P rzy jm u je  defiladę w ojsk. Obok niego 
Bacha. Na odcinkach stoją Czesi, k tó 
rzy nie mogą pojąć tego, co się stało.

23 m arca H it le r  w raz z Raederem 
przybyw a okrętem  do K ła jp edy  i  rzuca 
słowa: „S tara spraw iedliw ość“ . Czołgi 
miażdżą lite w sk ie  s łupy graniczne.

28 k w ie tn ia  H it le r  w  Reichstagu od
powiada Rooseveltow i. H it le r  kp i, iro 
nizuje, w yśm iew a prezydenta S ianów 
Zjednoczonych, podkreśla jąc każde zda
nie m im iką  aktorską, w yw o łu jącą  sal
w y 'śmiechu. A  k iedy H it le r  kpiąc, gw a
rantu je , że nigdy nie będzie atakował 
A m eryk i, sala w y je  z zachwytu, Goe- 
r in g  trzęsie się od śm iechu — na film ie .

Następny obraz jes t znów poważny. 
22 maj a R ibbentrop i Ciano podpisują 
Pakt osi w  obecności H itle ra , Goeringa, 
Bandera -i K e itla . R ibbentrop jest we 
W spaniałym m undurze p a rty jn y m  i do
rów nu je  ilością orderów  G oeringow i.

6 czerwca w  B e rlin ie  w o jskow a pa
rada. Goering, K e ite l, Raeder i  in n i w i
ta ją  legion n iem iecki w  un ifo rm ach h i
szpańskich. w racających z w o jn y  w  H i
szpanii po zwycięstw ie gen. Franco.

Sierpień 1939. H itle r, K e ite l i H im m 
le r zwiedzają .umocnieni? na zachodzie, 
t- zw. lin ię  Z ygfryda . Potęga betono
wych bunkrów  i  c iężk ie j a r ty le r ii ną 
Zachodzie ma uspokoić naród n iem iecki 
Przed zbliżającą się rozpraw ą z Polskę,

1 września 1939. W ojska niem ieckie 
Przekraczają granicę Polski. Czołgi 
rniażdżą słupy graniczne. P rzedstaw i
cie l L ig i Narodów w  Gdańsku prof- 
Burchardt opuszczą swój gmach, na 
k tó rym  h itle ro w cy  zawieszają swastykę.

Speaker n iem iecki m ów i: „Gdańsk 
jest wo lny. Jedynie b ron i się jeszcze 
Boezta Polska, w  k tó re j op iera ją  się 
Poięcy bandyci“ . W idać, ja k  na odsło
nięty gmach poczty, podz iuraw iony po
ciskam i a rty le r ii,  idą czołgi, a za n im i 
posuwają się miotacze ognia. Polacy 
bron ią się jedyn ie  sa lw am i karab ino
w ym i. 'Za ch w ilę  gmach Staje w  p ło 
m ieniach, « oddzia ł pancerny z n a p i
sem ,:Sudeteniand“<i) obstaw ia płonący 
gmach. Przez u lice  starego m iasta prze
jeżdża H itle r, w ita n y  entuzjastycznie. 
Bo okrzykach gdańskich słychać znów 
trzask łam anych ba rie r granicznych. To 
fragm ent a taku na Polskę rank iem  1 
Września na granicy ś ląskie j. Z  budki 
strażniczej żołn ierz n iem ieck i zrywa 
Orła Polskiego i  w deptu je  w  pianek. 
Czołgi, m otocykle, pancerk i w jeżdżają 
ha ziemie polskie.

Goering w  sztabie generalnym  przed
stawia pian lo tn icze j in w a z ji na Pol- 
®Kę. Przed n im i leży p ian Warszawy, 
wsparty na nim , m ów i do m ik ro fo nu : 
„Zwycięstwa nasze zawdzięczamy tej 
cudownej bron i, jaką jes t lo tn ic tw o . 
Broń ta dala nam zwycięstwo nad P ol- 
"•■'3 i rów n ie  potężnie t r a f i i  zniszczy 
A ng lię  i F rancję“ .

1940
Bok 1940. 9 k w ie tn ia  w o jska niem iec- 

kig w kraczają .do D an ii i N orw eg ii. W 
Kopenhadze jest spokój, na tom iast nad 
Norwegią gra a rty le ria , lecą bomby, 
widać pożary i zniszczenia.

10 m aja  n iem iecki reporte r f ilm o w y  
znów pokazuje miażdżenie przez czołgi 
ba rie r granicznych be lg ijsk ich  i ho len
derskich. Następnie akcje skoczków spa 
dochronowych nad Holandią, wreszcie 
płonące domy w  Rotterdam ie. G dy na 
zdjęciach ukazują się pożary i zgliszcza, 
speaker' przestaje m ów ić, natom iast 
słychać wesołą m elodię marszową.

22 czerwca w  lasku Compiegne w  h i
storycznym  wagonie p rzy jm u ją  H itle r, 
G oering i  K e ite l generała Huntzigera, 
k tó ry  podpisuje kap itu lac ję  F ranc ji. Gdy 
H untz iger opuścił wagon, H it le r  w y 
ciąga w  górę ręce, potem k lep ie  się po

(Dokończenie ze str. 2-giej)

bom bowców na Zagrzeb, Belgrad, a tak 
czołgów na lin ię  Metaxasa, wreszcie 
bom bardowanie Salonik. Płonące domy, 
gruzy.

N ow y obraz, B e rlin  w  d n iu  22 czerw 
ca 1941. Wczesny ranek, czysto zam ie
cione ulice, spokój, dobrobyt, m leczarz 
rozwozi m leko, tram w a je  w iozą ludz i 
do pracy. Do rad iostac ji b e rliń sk ie j 
p rzybyw a Goebbels i  Jodl. Goebbels 
m ów i: „D ziś  o godzinie 5 rano nasze 
w o jska p rzekroczyły  we wszystk ich 
punktach granicę niem iecko-sowiecką“ . 
O godzinie 9 -te j rano R ibben trop  i 
Goebbels udzie la ją  w yw iadu  prasie za

M ów im y o pom ostowym  położeniu 
po lsk i n iem n ie j pomostową ro lę  w  sto. 
?Onku do innych części P o lsk i odgrywa 

oihorze. Praca om awiana rzuca na to 
Zagadn;enie szeroki snop św iatła .

K ohu iek L u d w ik  — S ło w n ik  nazw 
"hejscowości Pomorza M azurskiego, 
Wanego Prusam i W schodnim i. Z przed- 

‘h °u ,ą prof. U. J. K azim ierza D obrow o l
n i ?° (Cieszyn 1948). S ło w n ik  podob- 
h;e ja k  u Chojnackiego składa się z czę.

Polsko-n iem ieckie j i  n iem iecko-po l- 
sk;ej_

K.oj: irack i j erZy  — Pomorze (B ib łio - 
cka P opularno-Naukow a, PZWS, W ar
zywa 1916 r ,), j est  to szkic ( ja k  za- 
hacza się na stronie ty tu ło w e j), oma- 

^ :a jący  ca łokszta łt geograficznych pro - 
jOm-ów od fizyczno-geograficznego op i. 
h Poczynając a na podziale ad m in is tra - 

kończąc. Opis obe jm u je  obszar 
ó'. zieir> położonych nad dolną W isłą  aż 
t r . dolnego Nadodrza. W  rozdzia le o 
r  T ^o ju  osadnictwa i przem ianach na- 
je ?^'ościowych przedstaw ione są dzie- 
C2nyc ł° ot,szaru od czasów P feh is to ry-

Brw ieruw ski S tan is ław  —  A tla s  nazw 
^ g ra f ic z n y c h  S łow iańszczyzny Zacho- 

Zesz. 1. Pomorze Zachodnie. W yd.
¡v . , nsty tu t Zachodni, Poznań 1945) P u - 

‘ utaęja składa sie z czterech arkuszy

Następny obraz jes t ponury. H im m le r 
w  otoczeniu SS-ów zwiedza obóz je ń 
ców sow ieckich pod M ińskiem . F ilm  
jest niemy. G dy H im m le r przechodzi 
obok d ru tó w  kolczastych, za k tó ry m i 
leżą pod go łym  niebem  tysiące i tysiące 
żołnierzy, i  roześm iany coś m ów i w ska
zując na głodnych i  w ynędznia łych jeń
ców, dreszcz przechodzi przez salę, bo 
z dokum entów  ogłoszonych nie ’dale j ja k  
wczoraj w  norym bersk im  sądzie w iado
mo, że H im m le r rozkazał jeńców  so
wieckich1 wym ordować. Rozkáz dany z 
uśmiechem.

11 g rudn ia  H it le r  w  tow arzystw ie  
Goeringa, R ibbentropa, K e itla , Jodła, 
Raedera i  .Funka wkracza do Reichs
tagu i ogłasza wypow iedzenie w o jn y  
Stanom Zjednoczonym  s łow am i: „Chcę 
zrob ić rozrachunek z podżegaczem w o 
jennym  —  Rooseveltem“ . M owę kończy 
przepow iednią zniszczenia A n g lii i  A -  
m eryk i. Huragan b ra w  nagradza go za 
śmiałość wypow iedzi.

___Jjyj s.WT przedświt. K ą ty  pokoju b y jy  jeszcze zupełnie
czarne. Za ścianą któś szedł . . .  B y io  ich trzech. Ich  twarze 
p rzyp ra w iły  mmi« o b łyskaw iczny dom ysł, Że to jeszcze 
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brzuchu obiema rękoma i śm ieje się
serdecznie ja k  smarkacz, k tó rem u u - 
(J@»a się psotą-

N ow y obraz. 13 sierpnia H it le r  od
wiedza Gustawa K ruppa w  JSssen i 
wręczą m u najwyższe odznaczenie Rze
szy: „o rd e r p ion iera n iem ieckie j p racy“ .

27 września w  Nowej K an ce la rii Rze
szy R ibbentrop, Kohuso i Ciano w  o- 
becności H itle ra  podpisują sojusz w o j
skowo - gospodarczy, japońsk.o-włósko- 
n iem iecki. R ibbentrop przem awia ob
wieszczając, iż dzień ten prze jdzie do 
h is to rii, bow iem  „w  d n iu  tym  trzy  n a j
potężniejsze państwa św iata zaw arły  
uk iad  w iecznej p rzy jaźn i.“  Przed K a n 
celarią Rzeszy „begeisterte Kundgebung 
der B e rlin e r“ . H e il -  H e il -  H e il!

1 m arca p rem ie r bu łgarsk i, d r F ilo ff, 
podpisuje a k t przystąp ien ia  B u łg a rii do 
osi. Z  okaz ji te j 'R ibbentrop oświadcza, 
że P a k t T rzech M ocarstw  powstał po to, 
aby zgnieść A ng lię  wszędzie, gdzie ty l 
ko ośm ieli się wystąpić.

1941
.6 k w ie tn ia  znów, ja k  m ów i n iem iecki 

speaker, „boha te rsk ie  w o jska  niem iec
k ie  przekracza ją  granicę. Jugosław ia 
i G recja  poniosą zasłużoną ka rę “ . P rze
suwa się obraz s łupów  granicznych 
m iażdżonych przez czołgi, ą potem  atak

biao...p (Słupsk, Kołobrzeg, Szczecin, P iła)
1 po lsko-niem ieckich.

J ^ w y ń s k i  Tadeusz — G leby i  w y -  
orczość b. Prus Wschodnich. (ín s ty -

tu t  B a łtyck i. Gdańsk— Bydgoszcz, 1946). 
W te j k ró tk ie j,  lecz bardzo treśc iw e j pra 
cy przedstaw ione są wszelk ie spraw y z 
w ytwórczością ro lną  związane. Praca 
jest po traktow ana jako ob jaśnienie do 
m apy „G leb y  b. P rus W schodnich*, w y 
danej osobno. W  tekście jest. szereg m a
pek, przedstaw ia jących p lony poszcze
gólnych ro ś lin  upraw nych, rozmieszcze
n ia  to rfow isk , itp . Om ówiono też sposo
by nawożenia, w p ły w  n iek tó rych  czyn
n ikó w  k lim a tycznych  na rozw ój p ro
d u k c ji ro lne j. Praca jest bardzo cenna 
i  bez w ą tp ien ia  przyn iesie w ie lką  ko - 
rzyść praktyczną.

Passendorfer E dw ard  —  Jak pow sta ł 
B a łty k  (B ib lio te ka  Powsz. W yk ładów  U. 
M . K ., Toruń, 1946 r.). Jest to w  zasa
dzie praca geologiczna, ale porusza ty le  
spraw  z powstaniem  w ybrzeży pom or
sk ich  (współczesnych) zw iązanych, że 
niesposób je j pom inąć. P ięknym  języ
k ie m  nap isana ,. w prow adza czy te ln ika  
w  szereg zagadnień z dziedziny geomor
fo lo g ii Pomorza.

Srokowski Stanisław —  P rusy 'Wscho
dnie, s tud ium  geograficzne, gospodarcze 
i  społeczne, ( In s ty tu t B a łtyck i, B yd 
goszcz, 1945 r.>. Jest to  n iezw yk le  cenna 
praca, o)be jm u jąca szczegółowo zagad
n ien ia  w yn ika jące  z tem atu . T y tu ły  po
szczególnych dz ia łów  n a jle p ie j mogą 
zorientować co do tre ś c i. ’ O to one: 
I. S tru k tu ra  fizyczna k ra ju  (jest tu  mo
w a o budow ie geologicznej, m orfo log ii, 
h yd ro g ra fii, k lim a c ie  i  zalesieniu), I I .  
Ludność (zaludnien ie  w  u ję c iu  h is to ry 

cznym, stosunki dem ograficzne dzisiej 
sze, stosunki narodowościowe, k u ltu ra l
ne itp.), I I I .  Życie gospodarcze (ten dział 
obejm uje ogólną charakterystykę, ro l
n ic tw o  •! kom unikację ); IV . Położenie 
P rus W schodnich w  Europie (granice, 
ekspansja polska, P rusy W schodnie a 
pokój Europy). Do pracy włączono sze
reg zestawień statystycznych, mapek itp .

S zafia rsk i ,?• —  Zarys G eogra fii F i
zycznej Pomorza Zachodniego. (U n iw e r
sytet Jag ie llońsk i i  A kadem ia Górnicza, 
K u rs  N aukow or In fo n rc  o Z iem iach Za
chodnich, K rakó w , 1945 r.). Obszar, oma
w ia n y  w  te j pracy, rozciąga się od do l
nej W is ły  na Zachód. K ilk a  m apek i lu 
s tru je  treść. W  k ró tk ie j fo rm ie  u jm u je  
ona całość zagadnienia, poczynając od 
budow y geologicznej a kończąc na k l i 
macie.

Poza osobno w yd an ym i pracam i, sze
reg a rty k u łó w  opub likow ano w  różnych 
czasopismach. W ym ien ić  tu  można 
„P rzeg ląd Zachodn i“  (w yd . In s ty tu tu  
Zachodniego w  Poznaniu). W  n im  zna j
dziem y a r ty k u ły  M . K ie łczew sk ie j, A. 
Z ie rho ffe ra , B. K rygow skiego , J. M ło - 
dzie jowskiego i innych  o tem atach geo
gra ficznych dotyczących Pomorza. Z n a j
dziem y rów n ież podobne prace w  „J a n 
tarze“  (wyd. In s ty tu tu  B a łtyckiego), np. 
St. S rokowskiego o prob lem ie  O dry.

D r. W incenty Okołowicz 

„Instytu t B ałtycki"

1942
W  lu ty m  1942 odwiedza H itle ra  Quis

ling , k tó ry  wręcza H itle ro w i srebrną 
m in ia tu rę  łodzi W ik ingów , sym bolu na
rodowego N orw egii. Q u is ling  przypo
m ina generała Franco. Jest rów nież 
śmieszny.

29 k w ie tn ia  M usso lin i p rzybyw a do 
Berchtesgaden, gdzie w ita  go H it le r  
o k ry ty  peleryną, po czym H itle r , M us
solini, K e ite l i C iano przychodzą do po
k o ju  w  k tó ry m  gen. Jod l na ogromnej 
mapie objaśnia sytuację wojenną.

Następne zdjęcie przedstaw ia adm ira 
ła  Raedera i Doenitza gdy ściskają dłoń 
japońskiego dowódcy łodzi podwodnych, 
p rzyby łych  z faponu do Niemiec.

tro p  spochm um ia ł, a Rosenberg w ia ł 
oczy w ilgo tne . Po raz p ierw szy oskarże
n i odczu li w  pe łn i u tra tę  h itle ro w s k ie 
go szczęścia. W szystkie dokum enty  zfero 
dn i h itle ro w sk ich , ogłaszane na proce
sie, n ie  z ro b iły  na n ich  ta k  w strząsa ją
cego w rażenia, ja k  ten  sześciogodzinny 
f ilm , k tó ry  p rzypom n ia ł im  na w łasny 
żyw o t pełen b lasku i  potęgi, tą k  nędz
nie dobiegający końca na ła w ie  o ^ ta r -  
żonyeh w  te j samej Norym berdze, w  
k tó re j ty le  św ięc ili tr iu m fó w . F ilm  ten 
spraw ił, że odtąd oskarżeni s tra c il i na 
pęwności siebie, przygaśli, reagow ali na 
wszystko z m elancholią , z d a li sobie bo
da j po raz p ie rw szy sprawę z fa k tu , że 
d la  n ich n ie  m a ju ż  po w ro tu  do ś w ie t
ności m in ionych  dn i.

Dzie je  I I I .  Rzeszy d la  h is to ryką  -cza
sów przyszłych, gdyby ów  nie m ia ł in 
nych dokum entów  do h is to r ii h it le ro w 
skiego okresu poza no rym be rsk im  f i l 
mem, będą czymś zdum iew ającym . H i
s to ryk  zada pytan ie : „J a k  to  by ło  m oż
liw e , by w  środku Europy, a n ie  na w y 
spie bezludnej, m óg ł na oczach całego 
św iata powstać ta k i p o tw ó r z b ro jn y , 
ja k im  by ła  I I I  Rzesza, i  że n ie  by ło  n i
kogo, k to  by  p rze c iw s ta w ił się h it le ry z 
m ow i, zan im  ten s ta ł się groźny d la  ca
łego św ia ta?“  Lecz na to pytąrńe bez 
otw orzen ia zam kn ię tych dotąd a rch i
w ów  w ie lu  państw  europejskich n ie  bę
dzie m óg ł przyszły' h is to ry k  dąć odpo
w iedzi.

1943
Dwa zdjęcia. P ierwsze z 20 s ty c z n ia  

podpisywanie przez R ibbentropa i  Oshi. 
mę japońsko-n iem ieckiego pak tu  gospo
darczego. Zdjęcie drugie z 10 paździer
n ika  1943 r. przynosi po raz pierwszy 
echo dram atycznych m om entów  zb liża
jącego się końca Trzecie j Rzeszy, m ia 
now icie lądu je  samolot, z którego w y 
chodzi c y w il w  czarąym  kapeluszu, bez 
odznak, bez cezarówego b łysku  w  
oczach, w yzw o lony przez SS-ów Sko- 
rzeny ’ego, B en ito  M ussolin i. W ita  go 
na jp ieaw syn, k tó ry  o trzym u je  prze lo t
n ie  pocałunek w  czoło, potem długo i  
serdecznie H itle r , wreszcie Goering, 
R ibbentrop i  K e ite l.

granicznej. W ie lka  mapa ilu s tru je  siłę
uderzenia niem ieckiego w  pierwszym  
dniu. Jedyne zdjęcie z pierwszego dnia 
w a lk i, jakżeżby inaczej być mogło, 
przedstaw ia przekraczanie gran icy przez 
czołgi, kaw a le rię  i  a rty le rię , z tą jedyn ie  
odmianą, że tym  razem piechota łam ie 
szlaban graniczny z okrzyk iem  „W eg 
m it dem G renzbaum !“ .

Sześćdziesiątym trzecim  z ko le i fra g 
m entem n iem ieckie j k rp n ik i film o w e j, 
prezentowanej sądow i w  Norym berdze, 
jest obraz spotkania H itle ra  z P eta i
nem i Lavalem  oraz gen. Franco w  paź
dz ie rn iku  1941. P eta in  i  L a v a l w ym ie 
n ia ją  uściski d łon i z H itle rem , R ibben- 
tropem  i K e itlem , po czym H it le r  ze 
swoją św itą  udaje się pociągiem  na g ra
nicę hiszpańsko-francuską, do La  Hen- 
daye, dokąd p rzybyw a rów nież pociąg 
w iozący z M a d ry tu  C aud illa . D w a j dyk  
ta torzy . pozdraw ia ją  się faszystowskim  
pozdrow ieniem  ręk i, po czym następuje 
n iezw ykle  serdeczny, d łu g i uścisk d łon i. 
Franco w  opere tkow ym  m undurze, ob
wieszony m edalam i bardzie j, niż Goe
ring , o tw a rzy  na lanej tłuszczem, roze
śm iany, ro b i w rażenie zadowolonego z 
siebie durn ia , a przejście jego przed 
kom panią honorową g.dy k ry g u je  się i 
co chw ila  podnosi i  opuszcza rękę, w y 
w o łu je  na sali sądowej salwę śmiechu. 
Śmieszność jest bezlitosna.

1944
Ostatnie fragm enty  f ilm ó w  obe jm ują  

rok  1944. 20 kw ie tn ia , w  dzień u rodzin  
H itle ra , repo rte r f ilm o w y  do jrza ł p rzy 
bieranie ru in  bombardowanego B e rlina  
chorąg iew kam i ze swastyką i  pe łnym i 
tężyzny napisam i: „M ożna zdruzgotać 
nasze domy, ale nie można złamać na 
szych serc!** Następnie skrom na parada 
jednego p u łk u  na U n te r den Linden, 
wreszcie serdeczne składanie życzeń 
przez Goeringa, K e itla , Jodła, Doenitza 
i  jakiegoś młodego, przysłanego z fro n 
tu  żołnierza — oto wszystko, co w  55-tą 
rocznicę swych u rodzin  o trzym a ł H i t 
le r. B ardz ie j in teresujące je s t zdjęcie 
H it le ia  z 20 lipca  1944 ro ku  po zam a
chu bom bowym , k iedy  H it le r  z ręką na 
tem blaku, o k ry ty  pe leryną w ita  Musśo- 
lin iego, a następnie podając lew ą rękę 
p rzy jm u je  życzenia Sauckla, Speera, 
Jodła, K e itla , Funka, H im m le ra , R ib 
bentropa i Goeringa. Speaker n iem iec
k i tłum aczy narodow i ja k  w ie lk im  
szczęściem jest w idzieć ukochanego w o 
dza ocalonego ręką Opatrzności Bożej, 
czuwającej nad Trzecią Rzeszą. P rzed
osta tn i fragm ent f ilm o w y  pokazuje m a
jo ra  Rehmera, k tó ry  odznaczony został 
za opanowanie spisku w  B e rlin ie  w  
dn iu* 20 lipca i  k tó ry  ogłasza jedność 
p a r ti i narodow o-socja listycznej z W ehr
machtem. H is to ria  Trzecie j Rzeszy koń
czy się w łaśc iw ie  ju ż  w  ro ku  1944, bo
w iem  osta tn ić miesiące tego ro ku  i  po
czątek ro ku  1945 są ju ż  ty lk o  agonią. 
D latego zapewne na ro ku  1944 zakoń
czył się f ilm , przedstaw iony sądow i m ię 
dzynarodowem u w  Norym berdze.

Jako osta tn i fragm en t f i lm u  o Trze
cie j Rzeszy p ro ku ra to r am erykański w y  
b ra ł dokum ent wstrząsający sw ym  kon 
trastem  z odbyw ającym  się proce
sem. M ianow ic ie  na ekranie sali m ię 
dzynarodowego trybun a łu 'p o ka za n y  zo- 
sta ł obraz obrad try b u n a łu  ludowego 
N iem iec pod przew odnictw em  prezy
denta „Y o łksg e rich th o fu “ , F re is lera. Zo
baczyliśm y fragm en t procesu Niemców, 
zamach na H itle ra  w  d n iu  20 lipca  1944 
oskarżonych o spisek przygotow ujący 
roku. Przewodniczący sądu, prezydent 
F re is ler, k rzycza ł bez p rze rw y  na oskar- 

’ żonego, jakiegoś Józefa W uerm era, nie 
pozwalając m u dokończyć odpowiedzi. 
W trybun a le  n iem ieck im  nie  by ło  p ro 
k u ra to ra  an i obrońców, sprawę p ro w a 
dz ił po prostu  sam sędzią, a p rzy  każ
dym  z oskarżonych sta ło  dwóch p o li
c jantów- F re is le r p ie n ił się, uderza ł p ię 
ścią w  stół, g ro z ił n ią  oskarżonym  i  k rzy  
czał aż do schrypnięcia .

Na sa li no rym bersk iego sądu zapa
l i ły  się św ia tła . P rzewodniczący sądu, 
rządził p rzerw ę w  procesie do dn ia  na- 
lo rd  Lawrence, spoko jnym  głosem za- 
stępnego. 20 oskarżonych, na k tó rych  
n ik t  dotąd n ie  krzycza ł, m ruży ło  oczy 
ja^: po c iężk im  śnie, z k tórego trudno' 
się obudzić. G oeringow i d rża ły  ręce, 
F ra n k  na łoży ł czarne oku la ry , R ibben-

Myśliwym dla pamięci
Polowanie jest przyjemnością, 

a le . . .
przepisy prawne, zawarte w  iłęien 
niku Ustaw R. P. N r. 46, poz. 268, 
mówią najwyraźniej:

„Zabrania się całkowicie polo
wania na: losie-byki, niedźwie
dzie, rysie i żbiki, jelenie - byki 
(w  województwach: kieleckim, 
krakowskim, lubelskim, rzeszow
skim i olsztyńskim), muflony, wor- 
gacze, sarny-kózły (w  wojewódz
twach: białostockim, kieleckim, 
lubelskim, rzeszowskim, warszaw
skim i olsztyńskim), muflony, nor 
ki, bażanty-kognty (w  wojewódz
twach: białostockim, lubelskim, 
olsztyńskim, rzeszowskim i w a r
szawskim), kuropatwy (w w oje
wództwach: białostockim, k ra 
kowskim, lubelskim, olsztyńskim  
i rzeszowskim), dzikie łabędzie, 
dropie i dropie-kam ionki (stre- 
pety), drozdy, puchacze i orły.“ • 

Ponadto, na podstawie tych sa
mych przepisów prawnych w pro
wadzony jest czas ochronny dla: 

jeleni-byków  (w  wojewódz
twach: białostockim, gdańskim, 
łódzkim, olsztyńskim, pomorskim, 
poznańskim, szczecińskim i  w ro
cławskim) w  okresie od 1 listo
pada do 31 maja;

saren -  kozłów (w wojewódz
twach: krakowskim, gdańskim, 
łódzkim, pomorskim, poznańskim, 
szczecińskim i  wrocławskim) w  
okresie od 1 listopada do 31 maja;

borsuków —  od 1 grudnia do 
14 września; wuewiórek —  od 1 
marca do 30 listopada; zajęcs- 
szaraków —  od 15 stycznia do 31 
października; głuszców-kogutów
—  od 15 m aja do 31 marca; cie
trzewi-kogutów —  od 15 maja do 
31 marca; jarząbka —  od 1 lutego 
do 30 września; bażantów-kogu- 
tów (w woj.: łódzkim, gdańskim, 
pomorskim, szczecińskim, poznań
skim i wrocławskim)' —  od 1 lu 
tego do 31 października; słonek
— od 15 m aja do 31 sierpnia; ku 
ropatw (w  woj. kieleckim, gdań
skim, łódzkim, pomorskim, po
znańskim, szczecińskim, warszaw
skim i wrocławskim) —  od 1 gru
dnia do 31 sierpnia; batalionów
— od 1 czerwca do 15 lipca: dzi
kich kaczorów —  od 1 czerwca do 
16 lipca; innego ptactwa wodnego 
i błotnego —  od przylotu do 15 
lipca; dla dzifeich gęsi —  od przy
lotu do 31 sierpnia; dzikich gołę
bi —  od przylotu do 31 sierpnia.

Ochroną objęte są także dziki—  
od 1 marca do' 38 czerwca oraz 
kuny leśne (tumaki) —  od 1 n w r- 
ca *do 31 października. 

Zarządzenia te podyktowane są
| potrzebą podniesienia stanu iloś

ciowego ptactwa i zwierząt dzi
kich, który szczególnie w  okresie 
wojny uległ ogromnemu przetrze
bieniu i niewątpliw ie będą n a ł*-  

2j£ życie respektowane przez m yśli- 
wych.
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szczanym na wybrzeżu. W  c h w ili, gd j 
lód rusza, d ru t z ryw a  się i  zegar no
tu je  dokładny czas „b re a le  up“ . Ten, 
k to  zgadnie wzg lędnie o k re ś li n a jb liż 
szy czas, w yg ryw a  całą stawkę. Los 
kosztu je dolara.

A laska ma 50 tys. m ieszkańców, ale 
praw ie corocznie zwycięzca „Nenana 
Ice T o o l“  inkasu je  80.000 dolarów . Tak 
to w  jedne j sekundzie na A lasce można 
się stać zamożnym człow iekiem .

Ind ian ie  — ongiś gospodarze A laski, w y m ie r.a ją  w  przeraża jącym  tempie. 
Obecnie A laska liczy  ty lk o  k ilk a  tysięcy Ind ia n

Zainteresowanie A laską by ło  już 
przed w o jną  bardzo w ie lk ie  na caiym  
świacie. Ten o lb rzym i szmat z iem i sta! 
się s ław ny z powodu „go rączk i fu 
trzane j“ , a potem, ju ż  jako  am erykań
skie te ry to riu m , cały nieom al św iat 
w p ra w ił W „gorączkę zło ta“  ściągając 
do siebie aw an tu rn ików  z wszystkich 
części globu.

Z ko le i A laska przeżyła „gorączkę 
łososiową“, a dziś c ie rp i na le k k i stan 
podgorączkowy z powodu odkrycia 
znacznych; (podobno nawet o lbrzym ich) 
pokładów ropy, n ik lu , m iedzi, p la tyny 
itrl.

•Sławę swoją, zwłaszcza wśród m łodo- 
ci: :•■>' h poszukiwaczy przygód, za
wdzięcza A laska  ludziom  pióra, nieza
pom nianym  opisom Londona, Beoche‘a, 
B eudryxa  i innych. K tóż z nas nie 
czyta ł i n'e pasjonował .się szalonymi 
gon itw am i psich zaprzęgów do F orty  
czy Seventym iie (czterdziestej (czy sie
demdziesiąt m iii) , k to  n ie  zna nazw 
Dawson, Ynkon, Nomu, czy Cbilkoo l. 
Dziś do w ianuszka sław y A la sk i doszły 
jeszcze w a lo ry  m ilita rno -s tra teg iczne .

A laska byn a jm n ie j jednak nie  p ra 
gnie ta k ie j s ławy. Jeżeli ma jak ieś am 
bicje, je że li chcia łaby być znowu dla 
św iata now ym  E ldorado — to E ldorado 
ro ln iczym , kra jem , gdzie kw itn ąć  będą 
w szystkie k w ia ty  św iata, gdzie złocić 
się będą łany  zbóż i  będą rosły o lb rzy 
mie, ja k  w  żadnym in nym  k ra ju  św ia 
ta,’ g łowy kapusty (ważące do 20 kg!) 
oraz najsmaczniejsze na k u li z iem skiej 
ziem niaki. Jak r.a razie są to jeszcze 
marzenia, ale m arzenia wcale n iedale
k ie j p rzysz łośc i. . .

Nazwa A la sk i pochodzi od znie
kształconego słowa, pochodzenia eski
moskiego,: A lakshak  —  co znaczy do
słownie „w ie lk i i  da lek i k ra j“ . A laska  
rzeczywiście na tę nazwę w  zupełności 
zasługuje. Geograficznie jes t w p ra w 
dzie ty lk o  pó lwyspem  o pow ierzchn i 
120 tys. km . k w „  ale. po lityczn ie  — m a
my tu  na m yś li te ry to riu m  o te j samej 
nazwie, będące w łasnością ,St. Z jedno
czonych — jest to k ra j liczący 1.500 
tys. km . kw . czy li sześć razy w iększy 
od Polski, k ra j przez dziesięć miesięcy 
w ro ku  p o k ry ty  skorupą lodową, przy 
czym ziem ia zm arznięta do głębokości 
190 m, n igdy w  całości nie odtaja.

Pod względem  po lityczno-praw nym  
A laska jes t rów nież swego rodzaju un i
katem. Należy do St. Zjednoczonych, 
ale nie jest de iu re  ani jednym  ze sta
nów, ani ko lon ią  am erykańską, ani 
p ro tektoratem . Jest po prostu pew. 
nego rodzaju fo lw a rk ie m  am erykań
skim , którego w łaścic ie lem  jest rząd 
St. Zjednoczonych. Stąd n ik t  na Alasce 
nie może być w łaścic ie lem  ja k ieg oko l
w iek terenu, a jedyn ie  dzierżawcą.

A laską rządzi gubernator, m ianow a
ny przez prezydenta USA. Do pomocy 
ma ón diva cia ła opiniodawcze, które 
szumnie nazyw ają się „se jm em “  (16 
członków) i  „senatem “  (4 członków). 
W iele ci parlam entarzyści do powiedze
nia n ie  mają. Jeszcze m n ie j ma do ga
dania delegat A lask i, w yb ie ra ny  co dwa 
lata, do Kongresu w  W aszyngtonie 
k tó ry  w  ogóle nie ma prawa głosu.

Przyczyna tego stanu rzeczy leży w  za
ludn ien iu  A lask i, k tó re  jest n a jm n ie j
sze na całej k u li ziem skiej, wynosi bo
w iem  0.04, mieszkańca na 1 km. kw.

Młodzież indyjs łe  zna jdu je  s!ę przeważnie w sanatoriach odwykowych. Nic 
dziwnego, dzieci 4 i 5-letnie oala już papierosy

sta woda“ , g ruź lica  i inne choroby 
dz ies ią tku ją  Ind ia n  bezlitośnie.

Dziś żałosne resztk i tego lu du  żyją 
przeważnie w  sanatoriach i specja lnych 
zakładach. Cóż jednak może pomóc, 
nawet dobra wola rządu, k iedy  le kko - . 
myślność niweczy te zabiegi. Dzieci 
(cztero i p ięcio le tn ie) palą papierosy ; 
i p i ją  ru in  itd .

* * *
Życie na A lasce jest ciężkie, ak lim a- • 

tyzacja bow iem  staw ia nowoprzybyłym » 
osadnikom  w ie lk ie  wym agania. Z  d ru - . 
g ie j jednak  s trony  s tandart życiowy 
obyw ate la  A la s k i jes t na ogół w ysoki.

G ó rn ik  po k ilk u le tn im  pobycie na 
Alasce sta je  się wcale zamożnym czło
w iek iem , m ając odłożonych w  banku 
kilkanaście  tysięcy do larów  na „czarną 
godzinę“ .

La to  na Alasce jes t k ró tk ie , ale upal
ne. W  ciągu dwóch m iesięcy tego k ró t
kiego la ta  w  ro ln iczym  okręgu M ata- 
nuska sieje się- zboże, ja rz y n y  i  k w ia 
ty . Z b ió r następuje szybko i  jes t wcale 
o b fity . Potem nadchodzi zima, k tó re ,f’ 
wszyscy w yczeku ją  n ie ledw ie  z u tę 
sknieniem . YV lecie bow iem  panują 
p rzyk re  upały, noc jes t k ró tk a  (trw a  
niecałe dw ie godziny), a m ilio n y  m oski- : 
tów  prześladują każdą n iezakry tą  część ’ 
ciała. \V z im ie natom iast rozpoczyna ■ 
się okres wypoczynku. M a ło  k to  pra-. 
cuje, a jeże li pracuje, to stanowczo nie 
przemęcza się.

W  zim ie A laska obchodzi hucznie Ice 
Carneval, w yb ie ra  „M iss  A laskę“  i  pa- ' 
s jonu je  się d ług ie  miesiące „Nenana 
Ice Poo l“ .

K a rn a w a ł lodow y trw a  dw a miesiące, 
urozm aicony jest różnym i k o n k u rs a m i, 
piękności, w yśc igam i psich zaprzęgów 
do ongiś s łynne j S eventym ile  (m iejsco
wość na g ran icy Kanady) i  k iedy  wresz- , 
cie w szystk ie  „M iss Npm e“ , „M iss K u 
b y “ ,. „M iss  C irc le “  z jadą się w  sto licy  
A la sk i — Fairbanks, w  ow ym  z ło tym  j  
sereu A la sk i (Fa irbanks znaczy d o s ło - • 
w n ie  — p iękn y  brzeg) następuje w y b ó r 
„M iss A la s k i“ , K ró low a  p iękności A la  ,

lodów) na rzece Tanana. Już w  zim ie 
wszyscy m ieszkańcy A la sk i w yku p u ją  
losy, k tó re  wypuszcza towarzystw o 
„Nenana Ice Pool“  w  cenie 1 do lara za 
sztukę. Każdy obyw ate l A la sk i może 
próbować oznaczyć dokładny te rm in , 
a w ięc miesiąc, dzień i godzinę rusze
nia lodów. W  mięście Nenana, liczącym  
500 (!) m ieszkańców, rad io  co godzinę 
nadaje stan pokryw y, lodowej. W  m ie j
scu, gdzieuzeka Tana iia  wpada do You- 
konu w b ija  się drew n iany ko łek do 
skorupy lodowej. K o lek ten za pomocą 
d ru tu  połączony jest z zegarem um ie

Dziś A laska pow o li zm ienia swe o b li
cze. Z n ik ły  ju ż  bezpowrotnie psie 
zaprzęgi; busk i i  m a lem uty  należą do 
przyszłości, a nad zm arzn ię tym  bezkre
sem A la sk i n ie  rozbrzm iew a, ja k  on 
giś, strze lan ie  ba tów  i  o k rz y k i „m usz" 
„d rz i“ , „h a “  i „h o “  (naprzód, s tó j, w 
prawo w  lewo — in n y m i s łow y odpo
w ie d n ik i naszych „w io “ , „ p r r r “ , „h e tta “ 
i „w is ta “ ), ale rozbrzm iew a w a rko t 
m otoru  lotniczego.

Samolot —  to sym bol now e j A la s k i

(JP)

"Wm èJæê

■

Pierwsze zb io ry  pszenicy na Alasce. Na dalszym p lan ie  M t. W ilson

Tak w ięc A laska  liczy  dziś około 50.000 
mieszkańców, w  tym  połowa bia łych, 
a połowa „co lo red“  — Eskim osów i  I n - . , 
dian. C i osta tn i p ra w d z iw i gospodarze* 
te j z iem i prze jdą w kró tce  do legendy, 
ja k  M a jow ie  i  Tasmanowie. Z e tkn ięc ie  
się Ind ia n  z n ie k tó rym i p rz e ja w a m i,, 
cyw iliza c ji eu rope jsk ie j (w’ódka) oka- ’ 
zały się katastro fa lne . Próżno rząd 
am erykański w yd a je  m ilio n y  do larów 
na ra tow an ie ocala łych resztek. „O g n i

sk i mieszka w  lodow ym  „ig lo o “ , a po
tem jedzie do Frisco, czy Ho llyw ood, 
by pokazać, że i na Alasce m ieszkają 
piękne kob ie ty. N ie jedna z tych „m is i“  
nieraz przed tym  n igdy nie  w idz ia ła  
prawdziwego drzewa, m ieszkając w  
P oint B arrow , czy. Nomc, gdzie ty lk o  
wegetu ją m arn ie  karłow a te  krzew y.

K ie dy  znowu zbliża się pora le tn ia , 
cala A laskę ogarnia podniecenie w  
przew idyw aniu  „b re ak  up“  (puszczenie

Z iem ia A la sk i zamrożona jest do 100 m głębokości naw e t' 
w  lecie. A by  ją  „odm rozić“  w ciska siC-wodę pod w ie lk im  

ciśnieniem  specja lnym i przewodami.

Uaska wczorai i dziś. Sam olot w y p a rł p raw ie  zupełnie 
z użycia psie zaprzęgi.
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Przeczytajcie
DZIECIO M ...

J A M N A  W AZLO W Ą

Autobus
Z miasta do miasta autobus ja*eie 
n  nim tłum podróżnych % k ie iw c ą  na pi*«ctoe 
Csy iwróe, *m  upal, w n im ie, cay w  lacie — 
atrtobtm osęka —  i Jednie. . .
Cwy słońce świeci, e*y deszę* zacina, 
od Jandy codziennej nic go nie wstrzyma; 
w ielk i 1 ciężki, z  dwsew* i stali 
zdąża do celu w ytrwałe.
Jednie autobus —  rano, wieczorem, 
spija benzyną, warczy motorem, 
a szofer — siedząc przy kierownicy —* 
na kilom etry czas l ic z y . . .
Jnż mrok zapada, już wieczór nastał, 
a tak daleko jeszcze do miasta . . .  •
M gła świat przysłania od ziemi do nieba, 
mgła zdradna. . .  lecz —  jechać trzeba!
Błysnął autobus reflektorami, 
przenikną! ciemność —  a sygnałami 
wszystkich na drodze ostrzega groźnie:
„Autobus! Bądźcie ostrożni!“
I  Jadzie, jedzie mokrym asfaltem, „
z godnością m ija  auto za autem , . .
Nagle —  uwaga: tor kolejowy!
A  potem: zakręt nad rowem!
Sunie pod górę —  już jest na gore*, 
a zjechać z górki —  pomogły hamulce.
Ciężki autobus wstrzymują w  biegu, 
od katastrofy go strzegą. . .
Dzielny kierowca z uwagą napiętą — 
w mgłę zapatrzony —  bierze zakręty, 
zręcznie w ym ija fury leniwe 
i, tunel minął szczęśliwi*. . .
Znów zakrę t. . .  Potem droga już prosta 
więc biegu przyspiesza zwalniając na mostach.
Mgła nie opada . . ,  ciemność się /większa —  
i jazda coraz to cięższa. . .
Od pewnej reki, bystrego umysłu —

' /  .
zdrowie i życie ludzkie zawisło. . .
Kierowca musi swych pasażerów 
bezpiecznie przywieźć do celu,
Z  miasta do miasta autobus jedzie — 
w nim tium podróżnych wygodnie siedzi. . ,
1 nikt nie myśli, jak trudne są nieraz 
zawód i praca — szofera. . .

1 / '

W ŁA DYSŁAW A PASZKOW SKA

Zima

Z OPIA BRONIKOWSKA

Zima! Zima! Wicher dmucha 
gwiżdże piosnkę wprost do ucha, 
a ta piosnka niewesoła:
Zimno, zimno! — wicher wola!

Ciężko jedzie wóz po grodził, 
prędko biegną zziębli ludzie, 
zachrypnięta kracze wrona 
pewnie zmarzła też i «aa!

Gdzie się skryją biedne dzieci? 
chłodno, mroźno jest na świeeie! 
Niech rozszerzy swoje ściany 
dom nasz ciepły, dom kochany!

Wiesz, o tym
Wiesz o tym. 
że u- krajach dalekich, 
gdzie wszystko inne 
i obce -
żyją też polskie dzieci? 
Polskie dziewczynki 
i chłopcy!
Kiedy skowronek od nas 
jesieńia chmurna, 
odleci
napewno śpiewa tam 
dla nich.
piosenki naszych 
dzieci..

.4 bocian, klekot wierny 
o wszystkim opowiada:
Jak żabki kumkaja w stawku 
gdy IKK- zza lasu sic skrada . 
.lak słowik u- księżycowa 
melodie sie zamienia..
0  czym terkoczą młyny
1 o czym szumią drzewa.- 
.4 wtenczas 
chmurnieje i  blednie 
tamtejsze gorące 
słońce - -

i tracą smak pachnące 
daktyle i pomarańcze'..

Jedzie zima...
edzie Zima na sankach 
riezie synka-balwanka! 
Synek płacze, że mu nosek 
zmarzł!
I tak płacze, tak krzyczy, 
aż w najdalszej ulicy 
słyszą wszyscy przeraźliwy 
trzask !

Ale Zima uparta: 
będziesz, jeździł na nartach! 
l  na łyżwach jeszcze dzisiaj 
też!
Bo nie cierpie piecuchów, 
którzy w cieple kożuchów 
spać by chcieli, jak niedźwiedź 
i  je ż !!!

Rozrywki umysłowe
1. REBUS

u łoży ł Wazd

o=y
2. SZA R A D A

(uł, Stary Szaradzista)
Że S ia łem  u rlo p  i że to jes t w ' modzie,

•Byłam  niedawno na po lsk im  Zachodzie 
Siedem W roc ław iu  n a jd łuże j baw iłem .
Pięć podziw ia jąc do p ra c y .i siłę,
Z jaką to  m iasto do m nie p rz e m ó w iło . . .

M im o zniszczenia, zabytków  tam  w iele, 
N ieraz w ięc stałem  p rzy  jak im ś kościele 
W  s ty lu  go tyck im , albo rówór-sześć-szóstym, 
Czasem zniszczonym, zaniedbanym, pustym. 
Czasem starannie dźw ign ię tym  z ru in y  . . .  
M ią łem  przeżycia z inne j dziedziny;
Jest tam  narzeczy dziwna mieszanina,
Co całą Polskę zaraz przypom ina:
Tu jakaś szość-raz, pensjonarka pewnie, 
Pow ie słów  parę po w ile tó k u , śpiewnie;
T u  jakaś trz y - trz y  z dzieckiem  n a ; spacerze 
T a -jo j do m alca zaśm ieje się szczerze. . .

A  k iedy  przybysz raz-dw a im  pytanie, 
P o in fo rm u ją  grzecznie W rocław ianie.

Ja przekonałem ; się raz każdym  razem,
Że W rocław  całe j P o lsk i jest obrazem.

Całość z W rocław iem  nie  ma n ic  wspólnego.
Lecz nie b ie rz  za złe, czyte ln iku  tego,
Bo gdy C i całość czas dw a spędzać m ile  
I  o Zachodzie pom yśl rów nież chw ilę .

3. KŁO POT D R U K A R ZA
(u ł. Emka)

D rukarz  uk łada ł k a rty  ty tu ło w e  dw u 
,-zygotowanych do d ru k u  książek. Każ 

la z n ich  zaw iera ła im ię  i  nazw isko 
utora oraz ty tu ł dzieła. W ykonawszy 

.ę czynność, d ru ka rz  wyszedł.
W tedy jego kolega, chcąc m u w y p ła - 

.ać fig la , porozrzucał ułożone czcim iki, 
nie pomieszał ■ jednak czcionek jednej 
ok ładk i z czcionkam i d rug ie j. D rukarz, 
stw ierdziw szy po powrocie f ig ie l ko le 
gi, udał, że się tym  wcale nie zdener
wował i  zabra ł się do ponownego skła- 
larua. W tedy jednak stw ie rdz ił, że zu
pełnie zapomniał, ja k ie  to były., dzieła 
; jacy ich autorzy. P» w ielu próbach 
u łożył dla każdej z grup czcionek tak ie  
ty tu ły :

W i es ł a  w
S y I w e ń s k i

S e n
P i a s t o

O. Tępy - Jezurta

Ś w i t

Kreml u

— A le  to nie jest to, co m ia ło  być — 
s tw ie rdz ił. Co ja  pocznę? Może czy
te ln icy m u pomogą?

4. ŁA M IG ŁÓ W K A
y  (uł. Pejot)

Z podanych w yc inków  ułożyć lite rę  
ifabe tu  łacińskiego.

5, FERALNA TRZYNASTKA
(uł. E. M a tw ie j czuk)

W  dn iu  trzynastego g rudn ia  ub. r. o 
godzinie trzynaste j, dokładnie w  t rz y 
nastą rocznicę przeprowadzenia p ra w 
nego i  ca łk iem  słusznego, rozwodu z 
p ierwszą m o ją  żoną, starszą ode m nie
0 trzynaście dn i i  trzynaście godzin, ur. 
trzynastego listopada 1913: r., postano
w iłe m  ten  dzień spędzić na wesoło, jako 
na jbardz ie j radosny dzień w  m ym  ży
ciu, w  popu larne j w a łb rzysk ie j kna jp ie  
„W acuś-B lag ier". Na uroczystość oną 
nie om ieszkałem zaprosić m ych kolegów' 
po fachu (buchalterzy) i urzędzie (Spół
dzielnia „Pionier“) ob. ob. Skrzypczaka
1 Bartosza. Po sprawdzeniu posiadane
go przez zapasu go tów ki zauważyliśm y 
ze zdum ieniem , iż posiadam dokładnie 
o 1313 z ł m n ie j niż od zapasu gotówki, 
będącej w  posiadaniu ob, ob. Skrzyp- 
czaka i  Bartosza, oraz, że ko l. Bartosz 
posiada 13 k roć  w ięcej pieniędzy, n iż 
kol. Skrzypczak. Jakież by ło  jedna li 
nasze zdumienie, gdy spotka liśm y u 
..Waeusia“  jeszcze k i lk u  naszych ko le 
gów i  okazało się, że ob. F e łik s ie w to  i

2. K rzyżów ka. Poziomo: 1. kaw ale r, 
4. farsa, 3. uncja , 7. be, 8. la , 9. ta jga, 
11. ani, 13. ar, 14. rogal, 15. Norweg, 1(5. 
ro, 17. as, 18. para, 19. żarna, 22. Nogat, 
25. Niobe. 26. el, 27. asceta, 28. to, 29. 
ONZ, 30. rebus, 31. Y uken ,'32 . (Kra, 33. 
D n isstr. P ionow o: 1. k ra , 2. W andal, 3, 
L u b lin , 4. fa k ir ,  6. A tłee . 7. B alladyna, 
10. A kropali3 , 12. aga, 13. ara, 19. żarty , 
20. Rab, 21. A n ton i, 22. on, ¡23. ob, 24. 
tiara, 28. ton.

3. Szarada zim owa: Idz ie  z im ny lu ty .

4. M etrony iwy makie, Wiafe F iaw ii 
rów na się x, w ięc T iilia  urodziła się w 
ro ln i x 5 przed Nar. Chrystusa. Wobec 
tego rok  wesela Flaw H rów na się x’  - 
37. F law ia  urodziła się w  reieu xa - 
37 x, a T u lia  m iała wówczas. 37 —  x 
la t, Wobec tego;

(87 — x) * == x s —  87.
Stąd x  *=  19. Zatem  we*«ie P ła w i; od 

by ło  się w  ro ku  19® — 37 ~  324 przed 
Nar. Chrystusa. F law ia  urodz iła  się w  
ro ku  343 przed Nar. Chr.

Ponieważ 343 jest sześcianem 7, ta 
jedyne m ożliwości na  w ie k  m a tk i F ła - 
w i i  i  syna T u li!  są: 49 1 7  la t.

5. D ziałania dwukierunkowe:
A. 44 -+- 20 64 E. 13 x 2 =  2fi

22 14 8 27

66 +  6 =  72 40 35

A tanow ska ¡»s iada ją  o 13 zł m n ie j ode 
mnie, ko l. A tanowska i  Tarnogórski 
m ają o 13 z ł w ięcej od kol. Skrzypcza-- 
ka, koledzy Tarnogórsk i i  S łow ikow sk i 
m ają 13 razy m n ie j od kol. Bartosza, w  
kasie zaś „W aeusia“  okazało się 13 razy 
w ięcej od całego zapasu go tów ki ko le
gów Skrzypczaka, Bartosza i  m o je j. Po 
skonstatowaniu owego, bądź co bądź 
dziwnego fak tu , pow tarzania się fe ra l
ne j trzynas tk i, o tw a r ły  się nagle d rzw i 
1 do ba ru  weszli d rudzy nasi koledzy —  
Bednarczyk, G ruszczyński i  M ac ie jew 
ski. I  znów skonstatowano dziwny, prze 
dz iw ny fa k t, iż ko l. A tanow ska posiada 
aku ra t 13% go tów k i zna jdu jącej się w  
posiadaniu ko l. S łow ikowskiego i  Bed
narczyka, zaś ko l. M acie jew ski ma o 
13% w ięcej go tów ki, an iże li ko l. G ru
szczyński i  T arnogórsk i razem. Z a in te 
resowane pow tarzaniem  się fe ra lne j 
trzyn a s tk i publiczność (w  ilości 13 o- 
sób) prze liczy ła  swe pieniężne zasoby i 
wówczas okazało się, iż  „W acuś“  posia
da w  swej kasie o 13% m nie j go tów ki 
niż m y wszyscy. I le  pieniędzy posiadał 
każdy z nas i ja k ie  by ło  „sum m a sum 
m arum “  go tów k i ow ych trzynastu  go
ści „W aeusia“  jeże li wszyscy razem 
„W acuś“ , nasi koledzy i  wszyscy goście 
zna jdu jący się podówczas u  „W aeusia“
posiadali 274.703 zł.

*  *  *
Za rozw iązanie powyższych, zadań, 

nadesłane w  te rm in ie  do dn ia 31 lu te 
go Redakcja przeznacza do rozlosowania 
trzy  nagrody książkowe.

KO NKURS SAM OGŁOSKOW Y
N aw iązując do zadania „D z ia łan ia  

dw uk ie runkow e“ , k tó re  ukazało się w  
N r. 3 „Ś w ia t i Życ ie“ , n in ie jszym  ogła
szamy konku rs  na odnalezienie ja k  n a j
w iększej ilośc i słów, używ anych w  ję 
zyku po lsk im  i  posiadających wszyst
k ie  samogłoski,

1) ułożone w  porządku alfabe tycz
nym : ą, e, i, o, u, y,

2) w  porza.dku odw ro tnym : y, u, o. i, 
e, a,

3) 5 samogłosek ułożonych w  porząd
ku  a lfabetycznym  ja k  np, p łaste linow y: 
a e i  o y.

Za słowa p ierwszych dwóch rodza
jó w  przyznawać będziemy po 8 p u n k 
tów , za słowa rodzaju trzeciego po 1 
punkcie.

Pięć nagród książkowych zostanie 
przyznanych zdobywcom najw iększej 
ilości punktów .

Odpowiedź prosim y nadsyłać w  od
dzielnych kopertach (a nie łącznie z in 
nym i rozw iązaniam i) z napisem „K o n 
ku rs  samogłoskowy“  —  do dnia 1 m ar
ca 1947 pod adresem R edakc ji „D z ien
n ika  Zachodniego“ .

Brane będą pod uwagę rozw iązania, 
k tó re  nadejdą do godz. 12 w  dn iu  1 
marca 1947 r.

W y n ik i kon ku rsu  podane będą w  nu 
merze t  dn ia  9 m arca 1947.
Sprostowanie krzyżówki Szkieletowej z n-ru 5 

„świat i Życie“ . Słowo 25 pion. wiflno krami«»: 
•odraj dywanu (wgpak).

Rozwiązanie zadań z ar 3
„Ś W IA T  i Z Y C IE “

1. Rebus. B iorąc udz ia ł \y  w yborach 
19 's ty ran i*, spe łn im y swój obow iązek 
obywatelski.

A. G ab ine tow y B. P laste linowy'

W ie lu  C zy te ln ików  w prow adziło  W 
błąd użycie n ie  wszystk ich l i t e r  słów  
k luczow ych w  działaniach. Jednak w y 
n ika  to ' wprosi; z działań, w  >rtórJ(Fh 
A  n ic  m a c y fr : 3, 5, 9, B : n ie  m a c y fry  8. 
Dobre rozwiązania z N r. 3 nadesłali 
w  term inie:

Brzeg: J. Szprynger, Bytom : M . M ic 
kiew icz, Chorzów:. H . Stani«nda, Czę
stochowa: Z. Przeałański, Dąbrow a: J. 
B ie lak, Stary Szarardzista, G orlice: C, 
Wysocki, Jarosław: B. Nowosad, Jełesiia 
Góra: J. Buizacki, Katowic«: Z. Cza
p lic k i, H . Nowakowska, „W u-Jot“, J. 
Tchorzewska, W. Raciborska, J. Olszak, 
W: Sw ierzyk. W. W roczyńska, M . Ko
peć, K raków : J. M oskała, W . Noga, A. 
Mięsowiczówna, J. Na/wroraynsfci, „Sza- 

■ radzista“ , Łowkowlcc:. Z . Dzięcio łowski, 
M ysłow ice: K . S o łtykow ski, Poznań: 
,W. Kołaczowa, L . Konop iński. A . K ra 
szewski, A . M icha lak, E. N ow acki, B. 
M arc in iak , Radomsko: K . M alew iez, 
Sandomierz: S. Serom, Sosnowiec: H . 
M aterny, Szczecin: D. Gorczycówna, 
Szopienice: H . Kostna, Świdnica: E. P a r 
nicka, Świętochłowice: T. Kub iczek, 
Tarnowskie Góry: „Reks“ , J. Garus, 
T raw n ik i: M . Razu;, W ałbrzych: J. M e- 
szaros, W rocław: J. Smogorzewski,  ̂L . 
Cyboran, R. Leszczyński, W . B lusiew icz, 
T. Gabryszewśki, Zabrze: B. Tomaszew
ski. F. Skarbek, Zaw iercie: G. Rożyń- 
ska, Ząbkowice: H . Jeżewska, Żyw iec: 
Z. Szeląg, J. Janczewska.

W  w y n ik u  losowania nagrody o trzy 
m a li:

1. T. Kubiczek, Św iętochłow ice, —  
„Nauczycie le“  Łukasiew icza, 2. H. Sta- 
nienda. Chorzów —  Nowele i  opow ia
dania Żeromskiego, 3. Z. Dm ęciołow^ki, 
Łow kow ice  —  „Z  k ra ju  m ilczenia“  Z u - 
krowskiego.

Nagrody w ysy łam y pocztą.

Odpowiedzi Redakcji
W szystkim Czytelnikom , k tó rzy  są 

łaskaw i nadsyłać nem  zadania, i  w  ten 
sposób w y d a jn i*  z nam i  ̂ w spółpracu ją, 
pros im y specja ln ie o ła m ig łó w k i słowne, 
szarady, zadania dyskusyjne i  nowe ty
py zagadek. K rzyżó w k i z napisam i są 
źle przez C zyte ln ików  przyjm owane, 
natom iast w ie lką  popularnością cieszą 
się k rzyżó w k i szkieletowe. Zapraszamy 
do dalszej współpracy.

E. M atw iejszuk: Logogry f zm ienim y, 
szarada nie  pójdzie, matem atyczne za
danie o rodzin ie ju ż  raz było. Rebus z 
14 stycznia przyszedł.za późno. 4 m ate
matyczne pó jdą po je d n ym  w  ko le jn ych  
num erach. Co do now eli, odpow iem y 
natychm iast po uzyskaniu op in ii. Ż y 
czenia pó jdą po w yrażen iu  zgody przez 
osobę, k tó re j nazw isko jest użyte. T. A - 
(tam ieeki: Pierwsze zadanie ukazało się 
w  jednym  z p ism  zw iązków  zawodo
w ych w  g ru dn iu  ub. roku , d rug ie za
nadto znane. P rosim y o dalsze. Z. H ry 
n iew ieck i: Zgoda. F. Skarbek: G dyby
śmy w yd a w a li pismo na bezdrzewnym  
papierze ilu s tracy jn ym , to u n ik n ę lib y 
śmy tych  przykrości. Na gazetowym je 
dnał; zawsze będziemy m ie li trudności. 
Co do korek ty , jesteśm y ty lk o  śm ie rte l
n ikam i. B. Nowosad: Jesteśmy zawsze 
szczerze wdzięczn i za uw ag i o zada
niach. Z lis tem  z dn ia 22 stycznia zupeł
nie się z Panem zgadzamy, je dn a li w  
p ierw szym  w ypadku  trochę chodzi o 
filan trop ię . G dyby Pan chcia ł bliższych 
szczegółów —  napiszemy lis t. Wszyst
kich Czytelników , k tó rzy  n ie  zgadzają 
sie na określenie w  krzyżówce fa k ira  
jako „ubog i m nich  m ahom etański“  — 
odsyłam y do s łow nika w yrazów  obcych 
Areta. Tych, k tó rzy  uw aża li T u lię  za 
m atkę F ia w ii, zapytu jem y: „dlaczego?“

Z powoda braku miejsca, „Czy
telnicy pisną™“ umieścimy w  
naartęjwyw« *w *a» *e .



Przyniosłem  dla jaśnie pana psa 
lanie . . .  „ L 1 Os L ib re “ )

— Dlaczegoś w z ię ła  ta k i duży kapelusz? Gdy w ia tr  w ie ją  i  ty łu , to ja  ju t  
kom ple tn ie  nie panuję nad k ie row n icą  . . .  („Le  L irę “ )

Uważaj mamusiu, żebyś ta tus iow i znowu nie obcięła pó ł g łow y
(„E squ ire“ )

REKORD COS O W A R IA TA C HN EM R O D ZI NA  D A N C IN G U

— Bój się pan Boga, co pan ło w i w  
tym  słoiku?

— Korn iszony . . .  ( „L ‘ Os L ib rę “ )

CICH E ŚLUBY
— N ie ma już, m oja pani, tak ich  ślu

bów, ja k  daw n ie j! Z organam i,z drzew 
kam i, ze śpiewem . . .  Teraz to albo cich 
cem w  m agistracie, albo, je ś li w  koście
le, to także cichy ślub. Czemu ta k  jest 
droga pani?

— Chodzi o to, żeby dzieci n ie  bu
dzić. ,

trzech godzinach, czterdziestu 
( „L ‘ Os L ib re “ )

— B raw o! P rzep łyną ł pan sto m etrów  w  
dwóch m inutach i pięciu sekundach!

— Czy nie mogliby państwo pawi»« 
dzieć tem u panu, że ja  już  chcia łam  
przestać...?

(„W eltw oche")

—  W ie pan, zważywszy, ile  kosztują 
naboje, to ja  po lu ję  na grubę zw ie
rzynę . . .  ’ („T o u r a T o u r“ ) NA JW YŻSZY CZAS

U W R Ó ŻB ITY

D Y LE M A T

— Zapuściłem  ją  sobie w  ten  sposófc
abym nie m usia ł kupować kostium u ką* 
p ie low ego. . .  ( „ L ‘ Os L ib rę ")

TEŻ PRACA
— T y  w a łko n iu  — m ów i o jciec do 

syna. —  Czemu n ic  n ie  robisz?
— Jakto nic? A  k to  dziś skończył 18 

lat?

—  No i  k a r ty  m i m ów ią, że pan ko- 
muś spraw i bardzo p rz y k ry  zawód.

—  To, zdaje się, panu, gdyż zaiponi- 
o iałem  w  domu p ien ięd zy . . .

(„Paysage“ )

— D a łbym  w ie le  za to, aby wiedzieć, 
czy nas M in is ters tw o A p ro w iza c ji uw a
ża za konsum entów, czy też za kon- 
s u m c ję ...  (,,Le R ire “ )

Kochanie, zdaje m i się, że jednak powinnaś w łożyć oku la ry
N A  M O RZU(„O pera M u n d i“ )

KRÓTKOW ZROCZNOŚĆ
ZARO BEK

Znany kom pozytor am erykański Rod 
Van E very  zam ieścił w  piśm ie „C oro
net“  następującą anegdotkę:

„Siedząc pewnego dn ia na s tac ji ko 
le i W isconsin, zauważyłem  obdartego 
chłopca w  w ie ku  la t  dziesięciu, k tó ry  
m ia ł na jbrudn ie jsze ręce, ja k ie  k ie d y 
ko lw ie k  w idzia łem . Chłopiec wszedł 
śm iało na peron i  sk ie row a ł „się do bud
k i te le fonicznej. Po c h w ili wyszedł i 
wszedł do następnej.

Zapyta łem  go, po co to rob i.

—  Robię swoją tu rę  —  rzekł, —  w y 
szczerzywszy zęby. — Ludzie gubią w  
budkach masę pieniędzy. Co dzień zna j
du ję  m n ie j w ięcej piętnaście centów...

A  wczora j na p rzyk ład  znalazłem 
ćw ierć dolara.

Sięgnąłem do kieszeni i  rzuciłem  nm  
25 centów. C hw yc ił monetę w  pow ie
trzu  i oddał m i ją  z powagą:

—  Dziękuję, da tków  nie  przy jm u ję , 
gdyż ja  pieniądze zarabiam !“

Z K A Z A N IA  D LA  M U R ZYN Ó W
„Z sadzy powstałeś i w  sadzę się o 

toftdsK“ .
— Wczoraj się zanurzyJ i dotychczas j «szcza nie wygłynah Mam wra<«g* 

la on obca Robić refcpx4 świata w RUïkçwaBta . i f  *  L f / O* Lits m
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